
Premier Cyrankiewicz ł 
złoży wizytę 
w Burmie

WARSZAWA (PAP)Na zaproszenie rządu Unii Burmańskiej w mar­cu br. uda się z wizytą oficjalną do Burmy pre­mier Cyrankiewicz.Pobyt premiera PRL w Burmie będzie rewizytą w związku z pobytem w Pol-
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Początek — zrobiony
Nasz sprawozdawca parlamentarny donosi:

Czwarte posiedzenie plenarne 
Sejmu po|hzedziło spotkanie po­
słów bezpartyjnych z udziałem 
marszałka Wycecha 1 wicemarszał­
ka Kllszki.

W toku zebrania zapadła, osta­
teczna już chyba, decyzja powo­
łania kół posłów bezpartyjnych 
przy klubach PZPR. ZSL i SD oraz 
udziału przedstawiciela bezpartyj­
nych w konwencie seniorów. Je­
den z posłów bezp., dr Kwiryno- 
wicz z Kalisza — został powołany

do pełnienia funkcji sekretarza 
Sejmu. Spotkanie, o którym wyżej 
mowa, nie stanowiło oczywiście 
clou wczorajszego programu sej­
mowego, którym było uchwalanie 
regulaminu.

skła-Wybór sekretarzy Sejmu, 
dów komisji miał charakter raczej
termalny.

Takie znaczenie ma dla pracy

Naukowcy niemieccy
odkryli
resztki osady 
słowiańskiej
w Berlinie?

BERLIN (PAP)Dziennik „Welt am Sonn- tag” donosi o doniosłych od­kryciach archeologicznych, do­konanych w czasie prac wyko­paliskowych w centralnej czę­ści Berlina. Mimo iż zakończo­ny został dopiero pierwszy e- tap prac, mających trwać kilka lat, rezultaty dotychczas uzy­skane oceniane są, jako nie­zmiernie ważne dla ustalenia przeszłości historycznej i okre­ślenia czasu powstania miasta.
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Na trzecim posiedzeniu Sejmu PRL

Znani dzący twem ra, są
archeologowie, prowa- prace pod kierownic- dr. Korwina Reinbache- zdania, iż dotychczasowewyniki badań pozwalają już obecnie stwierdzić, iż Berlin jest miastem znacznie starszym niż dotychczas przypuszczano.

Archeologowie wyszli z zało­
żenia, że „kolebką Berlina” 
jest plac Mikołaja w pobliżu 
„Molkcnmarkt”, na północ od 
wyspy na Szprewie. Tu też roz 
poczęto prace w sierpniu ub. 
roku, obierając, jako punkt 
wyjściowy, środkową nawę 
spalouego w czasie ostatniej 
wojny kościoła św. Mikołaja. 
Po odkryciu części starych fun

(Ciąg dalszy na str. 5)

Rząd przedstawił projekt reformy
podziału administracyjnego wsi

WARSZAWA (PAP)
1 bm. o godz. 17,15 marszałek Sejmu Czesław Wy- 

cecli otworzył trzecie posiedzenie I sesji Sejmu PRL. 
Członkowie Rady Państwa z przewodniczącym Rady 
Państwa Aleksandrem Zawadzkim zajęli miejsca w 
swej loży na lewo od prezydium Sejmu. W ławach 
rządowych po raz pierwszy w obecnej kadencji Sejmu
— członkowie rządu z prezesem Rady Ministrów 
zefem Cyrankiewiczem na czele.Po sprawozdaniu komisji Wycech komunikuje, że regulaminowej o projekcie re- Państwa przedstawiła

Jó-

gulaminu Sejmu, wyborze se­kretarzy Sejmu i stałych ko­misji sejmowych marszałek
RadaSej-

PIERWSZE POSIEDZENIE 
RADY PAŃSTWA

Dnia 38. II. br. odbyto się w 
Warszawie pierwsze posiedze­
nie nowowybranej Rady Pań­

stwa.

naszego parlamentu nowy re­
gulamin. Nie bardzo biegły jestem 
w kreśleniu metafor, ale chyba ta­
kie, jak położenie solidnych fun­
damentów pod przyszły gmach sej­
mowej działalności. Co charakte­
ryzowało regulamin z 1952 r.? Otóż 
wprawdzie konkretyzował on prze­
pisy, dotyczące Sejmu zawarte w 
Konstytucji, jednakże wyraźnie 
zmierzał do zwężenia roli nasze­
go przedstawicielstwa narodowego. 
Nowy regulamin zmierza (o czym 
pisałem przed paru dniami, oma­
wiając jego projekt) do rozbudo­
wy prac polskiego parlamentu. 
Kładzie on kres fasadzie i fikcji

(Dokończenie na str. 5)

Korespondent
kuriera Szczecińskiego"

donosi:

ATENACHDEMONSTRACJE STUDENTÓW JF

Studenci greccy demonstrowali przeciwko stanowisku 
USA w sprawie Cypru na obradach ONZ.

Na zdjęciu: policjanci ujęli młodego księdza, który brał 
udział w demonstracji.

mówi do zatwierdzenia 11 de­kretów wydanych w okresie po zamknięciu ostatniej sesji Sejmu pierwszej kadencji. Prezydium Sejmu postanowiło skierować te dekrety do roz-patrzenia komisje, dekrety:
1. dekret

przez odpowiednie Są to następujące
z 10 grudnia 1956 r. o

przywróceniu nazwy miasta Kato­
wice i województwa katowickiego, 

2. dekret z 31 grudnia 1956 r. o 
wyłączeniu z województw miast: 
Krakowa, Poznania i Wrocławia 
oraz nadaniu miejskim radom na­
rodowym tych miast uprawnień 
wojewódzkich rad narodowych,

Nauczycielstwo woj. poznańskiego 
przygotowuje się 

do Ogólnopolskiego Kongresu Oświatowego
(Inf. wt.)
W związku z przygotowa­

niami do Ogólnopolskiego 
Kongresu Oświatowego odby­
ła się ostatnio w Klubie Nau­
czycielskim w Poznaniu kon­
ferencja aktywu związkowego 
i oświatowego z naszego wo­
jewództwa, na której repre­
zentowane były szkoły różne- 
go typu ze szkołami rolniczy­
mi i zawodowymi włącznie.Na konferencji ustalono termin zjazdu wojewódzkiego (5 i 6 kwietnia br.) oraz po­wołano 3 komisje, które zaj- mą się stroną organizacyjną Przygotowań do zjązdu i prze­glądem zebranego już boga­tego materiału dotyczącego nauczania, wychowania i or­ganizacji szkolnictwa.Materiał obejmuje dwa za­gadnienia: po pierwsze — pro­
jekt organizacji oświaty I u- 
stroju szkolnictwa w Polsce oraz — po drugie — potrzeby 
' Perspektywy rozwoju szkol­
nictwa w woj. poznańskim.Oba te problemy będą roz­patrzone i przedyskutowane w pierwszym dniu kwietnio­wego kongresu wojewódzkie­
go w Poznaniu (w drugim

dniu będą prowadzone prace w sekcjach)Kongres warszawski ma zgromadzić 600 delegatów z całego kraju, z których poło­wę mają stanowić delegaci warszawscy. Wobec takiej proporcji Poznań otrzyma tyl ko 5 zaproszeń. Tak mała liczba zaproszeń wywołała ze strony aktywu oświatowego naszego województwa protest i uchwałę, podjętą na ostat­niej konferencji. Postanowio­no domagać się w Warszawie zwiększenia ogólnej ilości de­legatów na Kongres Ogólno­polski do 1200 osób, z tym, że ilość zaproszeń na każde wo­jewództwo powinna być zwięk szona do 20—30. Poznań do­maga się również stanowczego odrzucenia „wyboru” delega­tów polegającego na odgór­nym typowaniu. Poznan przy wiązuje do tych spraw tym większą wagę, że nosi się z ambitnym zamiarem przedło­żenia na Ogólnopolskim Kon­gresie Oświatowym szczegóło­wo opracowanego projektu reorganizacji oświaty w skali krajowej dla wszelkich typów szkół 1 wszelkich stopni. (Ro)

Odpowiedź Adenauera
na list Bułganina

BONN (PAP)
W czwartek opublikowano w Bonn odpowiedź kanclerza Adenauera na list premiera Bułganina. Odpowiedź tę kanc lerz boński przekazał Bułga- ninowi za pośrednictwem am­basadora NRF w Moskwie.Adenauer proponuje prze­prowadzenie wolnych wybo­rów ogólnoniemieckich jako sposób rozwiązania problemu zjednoczenia Niemiec. Kanc­lerz NRF odrzuca sugestie bezpośrednich rozmów mię­dzy obu rządami niemiecki­mi.Porusza on też sprawę re­patriacji niemieckich osób cy­wilnych, które mają przeby­wać jeszcze w Związku Ra­dzieckim i zwraca się do Buł-ganina z prośbą, by przeszkody na drodze patriacji tych osób.Adenauer proponuje cie rozmów w sprawie

usunął do re-wszczę rozwo-ju wymiany handlowej mię­dzy NRF a ZSRR oraz w sprawie współpracy naukowej i technicznej.W zakończeniu listu kanc­lerz NRF potwierdza lojal-ność wobec nich - NATO.
Republiki Federalnej sojuszników zachod-partnerów NRF w

Depesza z okazji 
święta narodowego 
Maroka

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego — 

pierwszej rocznicy niepodległości 
Maroka, przewodniczący Rady 
Państwa A. Zawadzki, wystosował 
telegram gratulacyjny do sułtana 
Maroka.

S. dekret z 31 grudnia 1956 r. o 
zmianie niektórych przepisów ko­
deksu karnego Wojska Polskiego,

4. dekret z 31 grudnia 1956 r. o 
uzupełnieniu przepisów o zniesie­
niu fundacji,

5. dekret z 31 grudnia 1956 r. o 
zmianie dekretu z dnia 21 paździer­
nika 1954 r. o urzędach górniczych,

6. dekret z 31 grudnia 1956 r. o 
zmianie dekretu o uchwalaniu i wy 
konywaniu budżetu państwa,

7. dekret z 31 grudnia 1956 r. o 
organizowaniu i obsadzaniu stano­
wisk kościelnych,

8. dekret z 19 stycznia 1857 r. o 
zaopatrzeniu emerytalnym pracow 
ników kolejowych i ich rodzin,

9. dekret z 19 stycznia 1957 r. o 
świadczeniach emerytalnych dla 
robotników zatrudnionych w zespo
łach formujących szkło, 

10. dekret z 1 lutego
zmianie dekretu o godle 
PRL oraz o pieczęciach 
wych,

11. dekret z 1 lutego

1957 r. o 
i barwach 
państwo-

1957 r. o
ustanowieniu „Wielkopolskiego 
krzyża Powstańczego".Marszałek powiadamia na­stępnie Izbv, że rząd przedstawił Sejmowi projekt ustawy ozmianie ustawy o reformie podziału administracyjnego wsi i powołaniu gromadzkich rad narodowych.Sejm po pierwszym czyta­niu projektu ustawy odsyła powyższy projekt do komisji spraw wewnętrznych.

Gratulacje z NRD 
dla A. Zawadzkiego 
i J. CyrankiewiczaPrzewodniczący Rady Pań­stwa A. Zawadzki otrzymałod prezydenta NRD w.Piecka depeszę gratulacyjną z okazji ponownego wyboru na stanowisko przewodniczą­cego Rady Państwa.Depeszę podobnej treści na­desłał na ręce premiera Cy­rankiewicza premier NRD — Grotewohl.

Nad budżetem i planem
obradować będzie WRN

(Inf. wi.)
W dniach 5 i 6 bm. odbę­

dzie się w świetlicy przy pla­
cu Kolegiackim. XII otwarta 
sesja Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej w Poznaniu. Porzą­
dek obrad przewiduje m. in. 
sprawozdanie z wykonania 
■planu gospodarczego i budże 
tu woj. poznańskiego za rok 
1956 i omówienie projektu 
planu i budżetu wojewódz­
twa na rok bieżący.

Z uwagi na ważność oma-

8. kapitan „Batorego" 
- Jan Ćwikliński 
wraca do kra^uW kilka godzin przed wypły nięciem motorowca „Bem" z Gdyni dowiedziałem Się ż roz­mowy z członkami załogi cie­kawej wiadomości. Otóż, gdy ,,Bem“ przebywał na remoncie w stoczni w Hamburgu, na po­czątku lutego zawinął do por­tu hamburskiego parowiec „Wolna Polska".Załoga „Wolnej Polski" skła da się z polskich marynarzy, przeważnie tych, którzy przed kilku laty uciekli z kraju. Ka­pitanem zaś tego parowca jest były kapitan „Batorego" Jan Ćwikliński, który w czerwcu 1953 roku zdezertował z na­szego flagowego statku pasa­żerskiego.Marynarze „Bema" spotkali się w mieście z załogą .Wol­nej Polski". Kapitan Ćwikliń­ski zaprosił naszych maryna­rzy na kawę i w przyjaciel­skiej rozmowie powiedział im, że on — Ćwikliński — oraz kilku członków załogi SZS „Wolna Polska" zamierza po­wrócić do kraju. Kpt. Ćwikliń ski oświadczył też, źe złożył już władzom polskim odpo­wiednie dokumenty, w których podał powody swej dezercji przed czterema laty. Maryna­rze bardzo interesowali się 1 przemianami w kraju i zasypy I wali tysiącem pytań naszych

wianych spraw
WRN prosi mieszkańców o 
jak najliczniejszy udział w 
obradach sesji. (L)

Prezydium marynarzy, , ni o nr/TT mn chcąc się upew-nić. czy nic im nie grozi w ra-zie powrotu do ojczyzny.
Czesław MAZUREK

ZAMIAST DOCIEKAŃ
VVczoraj rozpoczęła obrady wojewódz- 

ka konferencja PZPR. Zebrała się 
najwyższa władza wielkopolskiej orga­
nizacji partyjnej, by dokonać oceny mi­
nionego okresu pracy , wybrać nowe 
władze instancji wojewódzkiej i wyty­
czyć całej organizacji zadania na naj­
bliższą przyszłość.

Z zainteresowaniem śledzą obra­
dy konferencji nie tylko członkowie 
PZPR. Również bratnie, sojusznicze 
stronnictwa, również masy bezpartyj­
nych Wielkopolski. Wszyscy pamiętamy 
bowiem, że w okreśie, który upłynął od 
ostatniej do obecnej konferencji woje­
wódzkiej, zaszły w życiu politycznym — 
a przecież nie tylko politycznym — na­
szego kraju poważne zmiany, wyzna­
czone, jakby kamieniami milowymi, tra­
gicznym zrywem czerwcowym właśnie 
Poznania i zdumiewającym, historycz­
nym Październikiem Polski. Zmiany cha­
rakterystyczne uprawdziwianiem słów, 
które przedtem traciły swój wyraz i swą 
treść.

Chodzi o to, by te procesy zmian były 
procesami wstępującymi, by układały się 
w ozdrowieńczy ciąg ruchu wytyczonego 
październikowym zawołaniem: demo, 
kracja — suwerenność — so­
cjalizm. Jeśli w Październiku zawo­
łanie to było sztandarem walki — dziś 
niechże staje sie praktyką dnia co­
dziennego, bronioną z samozaparciem i 
wywalczaną w trudzie odnowy przede 
wszystkim rękoma i mózgami członków 
partii.

Wiemy. Droga odnowy wiedzie wśród 
cierni przeciwności. Ale wiedzie ona tak­
że wśród róż demokracji. Prowadzi po­
przez wądoły niespodzianek światowej 
polityki, ale także poprzez rozsłonecznio-

ne obszary suwerenności. Wije się ona 
pasmem bolesnych nieraz, doraźnych 
rozczarowań, ale wznosi się zarazem ku 
temu lepszemu, które zwie się socjaliz­
mem.

Właśnie dlatego przywiązujemy tak 
wielką wagę do wojewódzkiej konferen­
cji PZPR. Uznajemy w tej partii — te­
go rzadkiego przywódcę i kierownika, 
którego nie potrafi załamać nie tylko 
nacisk z lewa czy prawa, ale także to 
brzemię odpowiedzialności, w imię któ­
rego ma dość sił, by uznać wobec włas­
nego narodu, wobec przyjaciół i wrogów 
swe błędy, odrzucić precz drogę brnięcia 
w nich nadal, a obrać niewdzięczną dro­
gę naprawy, wykorzeniania zła. I kro­
czyć nią — oczyszczaną stale i coraz 
gruntowniej — w przyszłość, w którą pa­
trzy z ufnością i nadzieją olbrzymia wię­
kszość narodu, bo w niej widzi rekom­
pensatę swych wyrzeczeń i swego po­
święcenia.

Zamiast więc dociekań na temat wpły­
wów „konserwy" czy objawów rewizjo- 
nizmu, zamiast rozważań o nowych 
metodach pracy i nowej roli partii, czy 
też zamiast spekulowania na takiej czy 
innej konfiguracji personalnej — po­
święcamy wojewódzkiej konferencji Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
Poznaniu ten skromny komentarz. 
Uświadomienie sobie bowiem odpowie­
dzialności za nadzieje ludu jest dziś obo­
wiązkiem każdego członka partii, 
każdej organizacji i instancji partyjnej. 
Wówczas dopiero można stanąć na czele 
mas ludowych, zachęcając je własnym 
przykładem i własną ofiarno­
ścią, z której słyną komuniści na ca­
łym świecie, do walki o tych nadziei 
spełnienie.



OSTATKI'H

13 godzin? Właśnie tak. Gdzie? 
Na balu karnawałowym Szkoły 
Rzemiosła Artystycznego w 

Berlinie.
Po co? To oczywiste — chodzi 
o jeszcze jedną godzinę zabawy 

CAF

B7 tegorocznych uroczysto­
ściach karnawałowych w Nicei 
„wielka głowa" karnawału wy­
obraża bohatera Rabelais Pan- 

tagruela.
Na zajęciu: Jego Wysokość Kar 
•nawał LXXIII pojawił się na 
olbrzymiej languście, wyma­
chując pierogiem na widelcu.

FOT - CAF

Karnawał po krakowsku to 
maski i kostiumy — bez tych 
akcesoriów nie ma karnawału.

CAF

Reportaż pogpany bo prawdziwyNieznajomy nie-miał racji
17'olegę H. spotkałem przy- padkowo na pl. Wolności w towarzystwie osoby mi niezna­nej. Żywo debatowali. Cho­dziło więc, ni mniej ni wię­cej, o udzielane rzemieślnikom pożyczki bankowe. Nieznajo­my twierdził, że to zupełnie niepotrzebna akcja, że rze­mieślnikom nie potrzeba pań­stwowych pieniędzy. Przyto­czył przykład, że 30 tys. zł po­życzył w banku taki przedsię-biorca, starcza drugą, ale z

któremu już nie wy­jedna willa i buduje Mój kolega oponował, mizernym rezultatem,więc włączyłem się do dysku­sji.— Pozwolicie, że was pogo-dzę — zacząłem. Bardzomożliwe, że tu i ówdzie ktoś chciał pożyczką zasłonić ma­chinacje. W gruncie rzeczy sprawa wygląda inaczej...Oba bardzo szczupłe pomie­szczenia są zapakowane pod sufit gotowymi wyrobami. Właściciel warsztatu pan M. przeprasza nas, nie bez zaże­nowania, że nie ma gdzie usiąść.— Spodziewam się odbioru towaru lada dzień — mówił. — a tymczasem musiałem prze­rwać produkcję, bo jest za ciasno. Nie można przecież obok szlifierki do drzewa na-

W Teatrze Wielkim idzie operet 
ka Leli ara „Kraina Uśmiechu” z 
pp. Didur-Załuską 1 Łuczyńskim 
w rolach głównych.

Teatr Nowy wystawia „Pygma- 
liona” G. B. Shawa. W próbach 
— prapremiera tragikomedii Woj 
ciecha Bąka „Sługa Don Kiszo- 
ta”.

Dyrekcja MTP, której w imię 
dobra społecznego zależy na za­
prezentowaniu zagranicznym go­
ściom wszystkich bez wyjątku 
gałęzi produkcji polskiej, pra­
gnie skupić także jak największe
grono prywatnych
dając im możność

wystawców 
nawiązania

kontaktów handlowych nie tyl­
ko w kraju, lecz także za granicą.

*
W okupacyjnej strefie brytyj­

skiej Niemiec około 12 proc, lud­
ności należy do podziemnych or-
ganizacji hitlerowskich. 

*
Na Dolnym Śląsku, w 

cy odnaleziono tajną, 
największych w Europie,

Swidni- 
jedną z 
centralę

telefoniczną niemieckiego sztabu 
wojennego. Kable prowadzą do 
Lwowa, Berlina, Drezna, Jeleniej 
Góry, Wałbrzycha i Wrocławia. 
Na najgrubszym kablu można 
prowadzić 500 rozmów jednocześ­
nie.

Prezydent RP B. Bierut ułaska­
wił całkowicie Jana Rzepeckiego, 
a Gołębiowskiemu karę śmierci
zamienił „na bezterminowe 
zbawienie wolności”.

W dniu 14 hm. spędzono na 
gowisko Rzeźni Miejskiej w

po-

tar- 
Po-

znaniu 802 świnie, 141 cieląt, 158 
owiec, 3 kozy oraz 251 sztuk by­
dła. Za 100 kg wagi żywej płaco­
no od 7500 do 18.000 złotych.

Kontrolna Komisja Aliancka w 
Berlinie zaakceptowała plan Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów na 
bezpośrednie połączenie telefoni­
czne Warszawy ze Sztokholmem, 
Kopenhagą, Amsterdamem. Bruk­
selą, Londynem, Paryżem 1 Zury­
chem. Linie biegną przez teryto­
ria niemieckie.

tryskiwać farbą — bo wyjdzie . Iową i inne drobiazgi z zakre- kę). Będzie mogło przy nich su ślusarstwa. Wiemy już, że pracować dwóch a może iz tego „knot“.— Pan produkuje zabawki?— Tak! Wiele z nich mam nawet zakontraktowanych na eksport za pośrednictwem ośrodka handlowego Polonii amerykańskiej.— Chcielibyśmy zapytać, o ile wolno, na co pan wykorzy­stał pożyczone od państwa 50 tys. złotych?— Nie mam żadnych tajem­nic. Kupiłem tokarkę i trochę materiału. Resztę, gdzieś około 20 tys. zł przeznaczam na roz­szerzenie warsztatu.Na pożegnanie pan M. szep­nął nam do ucha życzenie, aby nie wymieniać w reportażu je­go nazwiska. Czynimy to zgod­nie z prośbą.Pan Bronisław Mazur nie czynił żadnych zastrzeżeń. Re­peruje się w jego warsztacie różnego rodzaju wagi, produ­kuje drobną galanterię meta-

pan Mazur otrzymał z banku 28 tys. złotych, za które zało­żył sobie wannę do galwanizo­wania i kupił małą prasę mi- mośrodową.— Czy może pan nam po­wiedzieć, co konkretnie zyska pański warsztat na tej po­życzce?Po pierwsze: wprowadzę u- sługi galwanizacyjne. Po <iru- gie: przy wyrobie galanterii sam będę ją chromował. Obni­ży to koszty. Po trzecie: ma­jąc jeszcze jedną prasę, mogę rozszerzyć swoją produkcję. Dotychczas pracowałem sam, a obecnie zatrudnię jednego, a może 2 pracowników.W dalszej wędrówce — na Górczynie — oglądaliśmy prze­robione z komórek przyzwoite pomieszczenia warsztatowe i wydobyte ze złomu urządzenia (tokarnie, szlifierkę i wiertar-

trzech ludzi. Co będą produ­kować? Bardzo potrzebne czę­ści. samochodowe. Taka jest bowiem specjalność zawodowa — mistrza ślusarskiego Lud­wika Modrzejewskiego, który uważa, że skala podatku od pożyczonych pieniędzy jest bardzo niska, około 5 procent w stosunku rocznym. Raty zwrotu bardzo dogodne. Pier­wszą musi wpłacić do banku po pół roku, tj. wtedy, gdy „rozkręci" robotę i będzie miał pierwsze dochody.„Wyskoczyliśmy" także poza Poznań, do Swarzędza. Tu u pana K. dowiedzieliśmy się, że rozbudowuje warsztat, aby stworzyć dla pracowników szatnię, jadalnię i umywalnię, i... że z pożyczki mu trudno korzystać. Narodowy Bank Polski bowiem nie przekazuje pieniędzy do gminnych kas

Z łamów prasy 
poznańskiejOstatnie „Wyboje" dru­kują reportaż Marka Ko- narza, tematem artykułu jest prostytucja (,„.. które 

przy ivy kły do nocy"). Pod­budowany faktami, dość jaskrawymi i ciekawie ze­stawionymi (zdjęcie!) za­wierającymi nawet pewne dane statystyczne, reportaż Konai-za nie wnosi jednak absolutnie nic nowego do toczącej się w kraju dysku­sji, która dotyka problemów obyczajowych. Liczne wnios ki, które podnosi w zakoń­czeniu autor, są zdezawuo­wane przez rozmówców Ko- narza: zastępcę komendan­ta KOMO, naczelnika II Wydziału, referenta sekcji walki z nierządem, prosty­tutkę, „pryszczatego" su- tenera, wreszcie samego au tora. Wszyscy oni są zdania, że zrealizowanie powyższych wniosków nie rozwiąże pro­blemu. Więc kto i co? Na to pytanie reportaż nie daje odpowiedzi.
spółdzielczych. Pożyczkobior-

KONFERENCJA PRZYWÓDCÓW EGIPTU, SYRII, 
JORDANII I ARABII SAUDYJSKIEJ W KAIRZE

Od lewej: król Saud (Arabia Saudyjska), prezydent Kuatli 
(Syria), prezydent Nasser (Egipt) i król Hussein (Jorda­

nia) w pałacu — miejscu oficjalnych rozmów.

Najpierw było PTK
Po rewolucji roku 1905 przybrał na sile ruch patriotyczny pod zaborem ro­syjskim. Miłość ojczyzny wy­rażała się także w chęci poz­nania rodzinnego kraju, jego zabytków, tradycji, pamiątek historycznych, piękna przyro­dy. W roku 1906 powstało w Warszawie Polskie Towarzy stwo Krajoznawcze. W ciąga kilku lat oddziały PTK objęły cały obszar ówczesnego zabo­ru rosyjskiego. Także w czę­ści Wielkopolski, której grani-

towarzystwa w Koninie. W ciągu jednego roku zorgani­zowano 13 wycieczek krajo­znawczych, przeważnie w naj­bliższe okolice, bogate w za­bytki sztuki. Zwiedzanie ich było równocześnie pewną ma­nifestacją. Np. wycieczka do Ignacewa, na pole bitwy z ro­ku 1863, w pięćdziesiąt lat po tej jednej z największych bitew powstańczych, miała swój patriotyczny wyraz.

cy są zmuszeni po każdą nową porcję gotówki jeździć do sie­dziby banku. A przecież pie­niądze są potrzebne nieraz na­gle. 7. drugiej strony nieroz­tropnie i niepraktycznie jest trzymać je w domu. Pan K. musiał nawet zlikwidować swoje konto w GKS i otworzyć nowe w Poznaniu.Wydaje się, że zarzut jest słuszny. Bo na przykład w wy­padku rzemieślnika ze Swa­rzędza. który sam stoi przy maszynie czas jest drogi i trudno go trwonić na jazdy do banku w Poznaniu. A co mają powiedzieć rzemieślnicy z od­ległych wsi?Choć nasza przypadkowa wę drówka po warsztatach nie daje pełnego i obszernego obrazu korzyści, płynących z pomocy finansowej rzemiosłu, ale można chyba spokojnie stwierdzić, że nie mija się ona z celem ani z jej gospodarczy­mi założeniami.Tylko w dwóch miesiącach bieżącego roku 700 wielkopol­skich rękodzielników otrzyma­ło z JJarodowego Banku Pol­skiego około 10 min. zł poży­czek na rozwój swoich war­sztatów. Jak się okazuje, więk­szość pożyczkobiorców ma za­miar przeznaczyć te fundusze na zakup maszyn i urządzeń, rozbudowę zakładów oraz na zakup materiałów i surowców.Ogółem od chwili urucho­mienia z kredytów na około 20 min. zł skorzystało prawie

W tych samych „Wybo­jach" felietonista Iksy roz­prawia się z kultem nago­ści, królującym pono na ła­mach poznańskich pism. Autor pisze: „Gdy o pięk­
no ludzkiego ciała chodzi — 
to ukażmy je w całej kra­
sie i okazałości bez skąpych 
szatek i kosmetycznych do­
datków, przede wszystkim 
w formie wartościowych re 
produkcji najcelniejszych 
dzieł malarstwa i rzeźby. 
Niech ciało ludzkie zosta­
nie ukazane z należnym 
szacunkiem"... W dalszym ciągu Iksy jest zdania, że wątpliwym wydaje się po­zyskanie czytelnika przez drukowanie takich oto fra­szek: „Podobna do Troi, 
ogierów się nie boi".(Karol Dusza).

1200
ce kongres wytyczył, część do powstały

wiedeński z r. 1815 przyjączając jej zaboru rosyjskiego, oddziały PTKraj.Szczęśliwie zachowały się do naszych czasów sprawozdania oddziału konińskiego PTKrajza rok 1913.Oddział wówczas 56 sem był dr. koniński liczył .członków. Preze- Roman Ostrzycki.Funkcje sekretarza pełniła, do dziś żyjąca — Stefania Esse. Ożywiona była działalność

Prowadzono także akcję od­czytową i zbiory regionalne. Zbiór obejmował, między in­nymi, kompletny słownik geo­graficzny, dokumenty i pie­częcie miasta, duże ilości mo­net rzymskich, a więc pozy­cje wysokiej wartości.Cały dorobek konińskiego oddziału PTKraj uległ zni­szczeniu w okresie pierwszej wojny światowej, kiedy to wojska pruskie zajęły Konin, po uprzednim barbarzyńskim

więcej nych w wienia.
rzemieślników.400 wniosków Mniej złożo-lutym oczekuje załat-

„Echa kulturalne Pozna­nia", cotygodniowy felie­ton „Expressu Poznańskie­go" pióra Eugeniusza Pauk szty tym razem poświęcony jest laureatom poznańskich nagród artystycznych. Kre­śląc ich sylwetki — Pauk- szta stwierdza że: „Tego­
roczna lista laureatów do­
brana została słusznie i 
mądrze. Decydowało obiek­
tywne widzenie rześżyiói- 
stych wartości i zasług. 
Nazwiska laureatów, ich 
wielkie osiągnięcia są naj­
lepszym wyrazem możliwo­
ści naszego środowiska. Mo 
żliwości te należy pogłębiać 
— pisze słusznie Paukszta 
— przez otaczanie twórców 
rzeczową, rozsądną krytyką, 
stwarzanie coraz lepszych 
warunków pracy, wzrastają 
cego zainteresowania, nade 
wszystko zaś serdecznego, 
przyjaznego klimatu.

Oprać. MAK

zbombardowaniu Kalisza. bezbronnego
u diabla, z. karnawałami

Ze wszystkich stron lecą 
słowa i cisną się do 

mnie, brzęcząc jak muchy. 
Każde z osobna krzyczy i 
woła, że jest aktualniejsze, 
jak sama aktualność. Każ­
de się zaleca swoją niezwyk­
łością i narzuca się obiecu­
jąc zaciekawić i zaintereso­
wać. Lecz po cóż wybierać 
kiedy nad wszystkimi na­
szymi umysłami zapanowało 
niepodzielnie jedno jedyne 
aktualne i ciekawe słowo 
karnawał. Słowo powszech­
nie znane, a tak dziwnie 
brzmiące, nęcące i tajem­
nicze. Rokrocznie wraca do 
nas o tym samym czasie 
niewołane i nieproszone, a 
tak przecież oczekiwane: 
wraca, by przez długi czas 
nie zejść z naszych ust. Jaki 
jest jego rodowód? Skąd 
przyszło i kiedy się przyję­
ło? Rozmaici rozmaicie 
twierdzą. Słownik objaśnia: 
okres między Trzema Kró­
lami a Środą Popielcową, w 
którym odbywają się zaba-

wy i bale. Oto wszystko i ba 
sta. Poza tym wiemy jedno, 
że jest to indywiduum spod 
ciemnej gwiazdy, tak ciem­
nej, jak ciemną jest jego 
kondiuta. Urodzić się miało 
wśród wielce sprzyjających

czystą rasę. W konkluzji kar 
nawał — to mieszaniec. Oj-
ciec caro zgoda, ale

Ciekawostki
etymologiczne

okoliczności, gdzieś na sło­
necznym brzegu Italii z ła­
cińskiego ojca, caro (co zna­
czy mięso) i tejże matki
vale (coś niby bądź
zdrów). Razem do kupy było 
by po naszemu ,>wnet po­
żegnamy się z mięsem". 
Świetnie, ale miej tu do 
czynienia z uczonymi, i to 
w dodatku z etymologami. 
Zaraz ci tu przyjdzie jeden, 
powącha, pomaca i powie: 
„to nie jest iv porządku'', 
„coś mi to nie wygląda na

matka to krew obca — fran 
cuska, a mianowicie anale 
(połykaj). ■

Razem ma to więc być: 
łykaj mięso, póki ciepłe, a 
raczej póki wolno. To jed­
nak nie koniec. Przychodzi 
trzeci i całkiem słusznie 
wnioskuje. Co może karna­
wał wspólnego mieć z je­
dzeniem? Czy nie raczej z 
piciem, z jakimś likierem? 
Stąd po prostu wniosek, że 
karnawał nie pochodzi z ję­
zyka łacińskiego, ale cał­
kiem z innych słów, a mia­
nowicie z carrus (wóz) i 
nanalis (okrętowy). Wziął 
więc karnawał swój począ­
tek od kolędujących okrę­
tów — wozów. Może nawet 
w samej Nicei, gdzie jesz­
cze dziś takie potężne wozy 
paradują po ulicach i radu­
ją serca gapiów.

Mikołaj PIECZLEWICZ

Od nęło dział muje
powstania już 50 lat. PTKraj mi-Obecny od-PTTK w Koninie utrzy- tradycje krajoznawcze.

Zbigniew MIKA

Tak jak przed laty gromadzi zbiory w swoim muzeum re­gionalnym. Posiada już blisko 2000 eksponatów. W niedłu­gim czasie zostanie otwarta nowa wystawa w odremonto­wanym i rozszerzonym lokalu. Na tę uroczystość zostaną za­proszeni weterani krajozna­wstwa, którzy byli członkami towarzystwa przed I wojną światową. 2yje ich w Koninie jeszcze kilka osób. Są to: Ste­fania Esse, Franciszek Gałec­ki, Janina Ganowicz-Gera- sowa, Mieczysław Jarecki, dr. Tomasz Kabata, prof. Witold Sztark.i inni. Pomimo poważ­nego nieraz wieku, nadal ży­wo interesują się oni krajo­znawstwem, a szczególną tro­ską otaczają najbliższy rejon koniński.
Z. PĘCHER8KI

Dzieci węgierskie, które przebywały w domach wypoczynko­
wych w Krynicy i Zakopanem opuściły Polskę 28 lutego br. 
Przed wyjazdem dzieci zwiedziły Kraków oraz Warszawę. — 
Harcerze stolicy wspólnie z Zarządem Glóienym Związku 
wodowego Pracowników Łączności urządzili miłym gościom 
pożegnalne przyjęcie. Na zdjęciu: Podczas przyjęcia. Drugą 
z lewej — Mania Pinter w towarzystwie polskich rówieśni­

czek. CAF - fot. Mottl

»Druhy« są tańsze
Staniały także bajki filmoweZarządzeniem Państwowej Komisji Cen i Ministra Prze­mysłu Lekkiego, z dniem 4 marca br. obniża się ceny de­taliczne polskich aparatów fotograficznych (bakelitowych) „Drułj" i importowanych „Piw.ierów" oraz grzebieni z twór ty w sztucznych, produ­kowanych przez przemysł państwowy.Polskie „Druhy" kosztować będą teraz 192 zł zamiast 240

zł. a aparaty fotograficzne (również bakelitowe) marki „Pionier" — 200 zł zamiast 250 zł. Ponadto tańsze będ4 przezrocza (bajki) czarno-białe — 8 zł i kolorowe — 17 zł (ze“ miast poprzednich cen U z^ 22 zł). Przeceną grzebieni obN- to 21 pozycji, przy czym obniż­ka cen sięga 50 proc, poprze nich.
* Słf. 3



A teraz coś dla widzów o silnych nerwach. 
Tak, proszę państwa, oryginalny „zjazd 
widm”... Gdzie to było? Kiedy? W Cannes, 
20 lutego, na kobiercu ślubnym stanęła nie­
codzienna para: książę Karl zu Leiningen 
i księżniczka bułgarska Maria Luiza. Uroczy­
stość ta dała ponoć asumpt do wielkiego 
zjazdu niemal wszystkich ex-panujących, 
którzy uczestniczyli w ceremonii. I dlatego 
złośliwi nazwali to spotkanie „zjazdem 
widm”.

Podobne to trochę do gigantycznych 
rozmiarów skrzydeł nietoperza — 
prawda? Nie jest to żaden nowy wy­
nalazek z dziedziny aeronautyki, lecz 
— przeciwnie — jeden z zabytków tej 
młodej gałęzi techniki., W monachij­
skim muzeum wykańcza się obecnie 
specjalną, nową halę, w której znaj­
dzie pomieszczenie m. in. ten oto mo­
del samolotu starego Lilienthala.

Trzeba było sporej dozy odwagi na 
to, aby powierzyć się takim... opie­
kuńczym skrzydłom podczas lotu —• 
prawda?

Jesteśmy w pobliżu Wysp Owczych, wśród 
malowniczo spienionych fal oceanu. Przed 
chwilą rozpoczęła się tutaj wielka batalia 
morska, w której nasz telewizor pozwala 
nam uczestniczyć. W ruch poszły już har­
puny...

O co chodzi? Ach, tak! Dziwi Was ten ory­
ginalny rodzaj broni. No, cóż Bitwa jest 
także oryginalna. Wydało ją bowiem kilka­
dziesiąt łodzi rybackich i kilka większych 
jednostek połowowych olbrzymiemu stadu 
wielorybów. Zwycięstwo — jak nie trudno 
przewidzieć — odniosła strona... zmechanizo­
wana. Ponad 200 kolosów morskich złożo­
no następnego dnia na wybrzeżu.

Ba, na to, żeby takiej długości zwo­
je makaronu skonsumować z wdzię­
kiem i bez uchybienia wymogom to­
warzyskiej etykiety — trzeba być ro­
dowitym Włochem. Wyobrażacie so­
bie, co by to się działo, gdyby taką 
potrawę podano w naszym „W—Z” 
lub „Smakoszu”?

Ale — na szczęście — rzecz dzieje się 
we Florencji, a konsumentami są 
Massimo Girotti i trzy urocze panie: 
Isabelle Corey (Francja), June Lave- 
rich (Anglia) i Ingę Schoener (Niem­
cy). Ileż to rzeczy trzeba się nauczyć, 
aby móc zagrać z powodzeniem w fil­
mie. Na przykład w takim: „Souvenir 
dTtalie”...

Nie poznajecie już tych dziewcząt? No, 
cóż? Czas leci... A to są przecież te same prze 
miłe bobaski, które „ileś tam” lat temu pre­
zentowała z upodobaniem na swrnich wyro­
bach firma „Palmolive“, twierdząc, iż „tyl­
ko mydło ,,Palm01ive” zapewnić może Twe­
mu dziecku taką urodę, taką cerę” i oczy­
wiście „takie zdrowe samopoczucie”.

Niezależnie jednak od wszelkich reklamo­
wych chwytów’ przyznać trzeba, że słynne 
pięcioraczki kanadyjskie wyrosły na panny 
wcale ładne. I to — warto dodać — mądre, 
jako iż właśnie pozują w tej chwili do pa­
miątkowego zdjęcia, po otrzymaniu dyplo­
mów uniwersytetu w Corbiel. (wan)

YANGUARD
czyli księżyc
me dla zakochanych
Myślał o nim już Newton 

250 lat temu. Pierwsze 
realniejsze pomysły pocho­

dzą od Ciołkowskiego, Ober- 
tha i innych pionierów na­
pędu rakietowego. Aż wresz­
cie ich idee, choć w drobnej 
skali, mają być w najbliż­
szym czasie zrealizowane.

Bezpośredni bodziec po te­
mu dała ogromna impreza 
naukowa, „Międzynarodowy 
Rok Geofizyczny", poświęco­
na badaniu Ziemi, a więc i 
jej atmosfery. W związku z 
tym kilka państw oświadczy­
ło gotowość wyrzucenia sztu­
cznych księżyców, jako in­
strumentów do badania wy­
sokich warstw atmosfery czy 
li tzw. „exosfery“. Brak jest 
dotychczas bliższych danych 
co do wielkości, konstrukcji i 
sposobu wyrzucenia sztucz­
nych satelitów ze strony 
ZSRR, Anglii, Francji, Japo­
nii itd. Tylko ze strony ame 
rykańskiej są już znane róż­
ne szczegóły tego epokowe­
go przedsięwzięcia pod naz­
wą „Projekt YANGUARD”.

Sztuczny Księ 
życ w postaci 
przyszłej sta­
cji przestrzen­

nej.

Sztuczny satelita ma, jak prawr-
dziwy Księżyc, krążyć dookoła 
Ziemi. Aby to było możliwe, trze­
ba mu nadać prędkość ruchu oko­
ło 8 km na sekundę, inaczej nie 
utrzyma się na swym torze i spad- 
nie na Ziemię. Ale prędkość osiem 
razy większa, niż szybkość kuli 
karabinowej u wylotu z lufy, wy 
maga niezwykłego wysiłku, któ-
rego zdoła
wied ni wehik 
chowcy obi 
pojazd trój 
masy poj

Wyobraźcie sobie czarny' walec 
o wielkości szklaneczki po musztar 
dzie. To- jest właśnie — radiosta­
cja sztucznego satelity. Radiosta­
cja — kompletna, wraz z baterią!

A że te mikroskopijne urządze­
nia mogą naprawdę pracować, wy­
stawa demonstruje zwiedzającym 
naocznie. Oto u powały sali wy­
kładowej wisi wielka kula, przed­
stawiająca Ziemię. Dokoła niej

w statystyce
„Mała kłótnia oczyszcza atmosfe­

rę, a miłość nie ponosi szkody, je­
śli się naprawdę kocha.”

Czyje to słowa?
Pewien Amerykanin, nazwiskiem 

John Madgett, od czternastu lat — 
czyli od początku swego małżeń­
stwa — prowadzi dokładną staty­
stykę kłótni, które miał ze swoją 
żoną.

Oto niektóre cyfry:
Małżonkowie Madgett kłócą się 

przeciętnie 9 razy na tydzień. Naj­
większa ilość „małżeńskiej wymia 
ny zdań” powodowały sprawy fi­
nansowe oraz... spóźnione obiady 
(nie na darmo mówi przysłowie — 
przez żołądek do serca...).

Około 12 proc. kłótni powstaje w 
wyniku uwag żony na temat wy­
cierania nóg w przedpokoju, 10 
proc. — przez to, że żona Johna 
nie zamykała drzwi za sobą. Oko­
ło 5 proc, „kłótliwego bilansu” zaj 
mują sprawy chrapania w nocy 
(chrapie on), mniej więcej tyle 
sprzeczek wynikło z różnicy zdań 
na temat nieodpowiedniego zacho­
wania się (jak widać, pod tym 
względem małżonkowie Madgett są 
raczej bardzo tolerancyjni). Bar­
dzo rzadko zdarzają się kłótnie o 
przyjście „pana i władcy” do do­
mu „pod gazem” oraz o robienie 
porządku na biurku przez żonę 
(mężczyźni bardzo tego nie lubią). 
Również niewielki odsetek małżeń 
skich niesnasek przypadł w staty­
styce Madgetta na sprawy wycho­
wania dzieci.

Mimo tej dość pokaźnej cyfry 9 
razy na tydzień — Madgettowie u- 
ważają, że żyją harmonijnie i że 
są szczęśliwym małżeństwem.

Ciekawe, jak podobna statystyka 
wyglądałaby u naszych czytelni­
ków. Spróbujcie, chociaż to nie­
bezpieczne. Można przy tym zaro­
bić spore procenty przy uzgadnia­
niu przyczyn kłótni...

towy. Fa-
to być krąży 

piłki

tylko odpo-

Start 
wo do 
cować r 
swe paliwo, 
szybkość, i 
czyna pracę dr 
uzyskaną prędkość i 
jeszcze wyżej. Aż po jej 
ciu, trzeci stopień, do 
przymocowany jest kulisty satel 
ta, uzyska na wysokości 500 km 
ponad Ziemią prędkość około 8 
km/sek. Teraz odpowiedni mecha­
nizm odłącza satelitę od jego we­
hikułu. Sztuczny księżyc miniatu 
rowych rozmiarów, aie z olbrzy­
mią prędkością 8 km/sek. rozpo­
czyna obieg dookoła Ziemi.

Ciśnienie powietrza, meteoryty, 
promienie kosmiczne, ultrafioleto­
we, natężenie światła słonecznego 
itp. — oto obiekty, które owo ma­
lutkie latające laboratorium auto­
matycznie bada, rejestruje i prze­
kazuje stacjom radiowym, rozsia­
nym na Ziemi.

sztuczny księżyc wielkości 
nożnej. Podczas obiegu sa- 
podchodzi pod światło spe- 

lampy, imitującej Słońce, 
, markującej promienie 

Na „Ziemi” czyli na 
się wielki oscy- 

wygląd i działanie 
telewizora.

krążyć, na 
się 

egularna

guląrny 
stościach i
dla obu lam

satelity w 
lamp, 

razy niere- 
większych czę-

dach, odmienne 
niaturowa sta-

cyjka melduje, co „odczuwa” apa­
racik badawczy umieszczony w sa­
telicie.

Wszystko to dowodzi, że nad­
chodzi już chwila, kiedy „sztucz­
ny” satelita zacznie krążyć po nie­
bie, wśród ciał niebieskich „natu­
ralnych”. Termin rozpoczęcia Ro­
ku Geofizycznego niedaleki — li­
piec 1957.

Eustachy BIAŁOBORSKł

DO NASZYCH
? CZYTELNIKÓW
t Są takie chwile w 
j życiu samodzielnych or- 
; ganów, że pragną one 
■ być jeszcze bardziej sa­

modzielne. „Fermęty” — 
od pierwszego numeru, 
a więc niemal od zara­
nia, walczyły o otrzyma­
nie własnego i nlezależ-

! nego oblicza. Wszelkim 
; próbom podporządkowa­

nia nas Ministerstwu
' Skupu, Operze poznań­

skiej, czy dyrekcji PZG 
Zachód — dawaliśmy na 
leżyty odpór. Niestety, 
w ostatnim czasie 
wzmógł się nacisk ze 

: strony bratniego pisma 
'„Głos Wlkp.“. Zażąda­
no od nas m. in. połączę 
nia się z działem rol­
nym, oraz zwolnienia 
połowy personelu redak 
cyjnego. Każdy czytel­
nik i zdrowo myślący o-

ZA POWIEDŹ 
PRZEPRO WADŹ KI 

„FERMĘTÓW"
bywatel wie, że były to 
rzeczy nie do zrealizowa 
nia. W związku z tym 
kierownictwo „Fermę- 
tów“ zdecydowało się 
na drastyczną decyzję

(Mjpowtcidamy
Helena Olejniczak, Lo­

dowa 1. — Za miłe sło- 
wTa pod adresem nasze­
go organu dziękujemy.

M. G., Poznań. — Ża 
bardzo miłe słowa pod 
adresem naszego organu 
bardzo dziękujemy.

Sr 16

opuszczenia łamów pi­
sma prowincjonalnego 
pn. „Głos Wielkopol­
ski” i przeniesienia się na 
szpalty ogólnopolskiego 
organu Wlkp. Zrzeszenia 
Plantatorów Kaktusa 
Wysokopiennego, jaki u- 
każę się w Poznaniu już 
za tydzień.

Listy pochwalne od 
czytelników(czek) pocz­
ta kierować będzie już 
na nowy adres. Numery 
telefonów oraz wytycz­
ne ideowe „Fermętów” 
pozostają bez zmiany.

REDAKCJA

pisza inni •

WYJAŚNIONA 
TAJEMNICA

Centralny Zarząd Prze c 
mysłu Sprzętu Medycz-& 
nego w związku ze i 
wzmiankami prasowymi ć 
na temat jakości ostrzy ę 
do golenia krajowego y 
wyrobu stwierdza, że w | 
Rawie Mazowieckiej zo- 1 
stała uruchomiona nowo « 
czesna fabryka ostrzy 4 
do golenia. Zakończenie^ 
listu (TK'1085) do redak-2 
cji „Głosu Wielkopol- ® 
skiego” brzmi:

„Jeśli sprawa ta inte-S 
resuje nadal redakcję — 
CZPSM zaprasza przed-« 
stawicieli Waszego po-| 
czytnego pisma do zwieś: 
dzenia fabryki i zapoznaj 
nia się na miejscu z* 
przebiegiem produkcji t 
oraz jakością nożyków* 
do golenia.”

Niewinność
Twej niewinności wonny pączek 
nie rozkwitł z braku... czułych 

rączek.

Kato
Wystąpi zawsze jak Kato, 
gdy mu zapłacą za to.

Cóż warte?
Cóż warte wdzięki 
z ręki dn reki?

Wl. Scislowski



Każdego ranka, przez 6 dni w tygodniu, wyglądam przez okno i patrzę jak tatuś jodzie do 
pracy mówi maleńka Szwedka Erika Lindguist. Siódmego dnia — nie, bo wtedy ja sama 

z mamusią i tatusiem siedzę w samochodzie i jedziemy na spacer...

■IIIHOM
S A VOIR VIVRE 

ludzi radzieckichW Leningradzie ukazała się obecnie książka pt.: „O zdrowe życie”, zawierająca rady hi­gieniczne i socjalne. Pierwszy rozdział pióra Gordienki ma tytuł: „Maniery dobrego tonu”.Autor potępia bezmyślne na­śladowanie mody, przeciwny jest ozdabianiu mieszkań, sal restauracyjnych czy kawiarń sztucznymi kwiatami, uważa za zły ton noszenie na codzień od­znak sportowych, stowarzysze­niowych itp. z wyjątkiem od­znaczeń państwowych w dniach uroczystości. Noszenie przez mężczyzn biżuterii, która nie ma praktycznego znaczenia (a więc pierścieni czy bransolet), jak również używanie silnych perfum, które drażnią innym nerwy — zalicza autor d<^złe­go tonu.Na temat chodzenia w pidża­mach: „W domu można cho­dzić w pidżamie, lecz pod wa­runkiem, że ma się pod spo­dem bieliznę. Do stołu zasiada w pidżamie dobrze wychowa­ny człowiek tylko wtedy, gdy nie ma obcych. Gdy ktoś przyj­dzie, bezwarunkowo należy się przebrać. Szlafrok i pantofle u- żywane są tylko w pokoju sy­pialnym i w łazience.”

ktoś posypał chmury światłem 
czerwonym i zielonym

trudno jest usłyszeć szepty blasków
— przyfruwają odlatują przyfruwają
oplątują się zielonymi i czerwonymi smugami
głaszczą potargane włosy wieczornego nieba
— kiedy stanę
słucham
wydaje się że szeleści tylko wiatr jakaś gałązka

kroki towarzyszą coraz nowym kałużom
wolno wolno
obok drzew krawężników
próbują pytać o przyjaźń
swoje cienie oddają coraz dalszym latarniom
próbują pytać o przyjaźń

może dwa reflektory
które zaplątały się w chmurach
odpowiedzą

Kobiety, które przychodziły i pielęgnować swoje fry­zury do salonu „Yvonne \ i Fernand" przy ul. Pa- 1 villon, różniły się bardzo od klientek, które odwiedzały mo- j ją siostrę. Większość z nich j rekrutowała się spośród kobiet ; wątpliwej reputacji, polują- I cych w porcie na turystów i marynarzy.Gdy siedziała wśród nich ja- ; kaś przyzwoita kobieta czy ma­tka dzieciom, były dyskretne i pełne rezerwy, rozmawiały o dzieciach i o cenach, ale gdy tylko znajdowały się same, po­zwalały sobie na większą swo­bodę. Tysiące wydarzeń z* ich życia było przedmiotem nie kończących się dyskusji. Ich sło wa i aluzje odkrywały przede mną nieznany świat, dziwny i niepokojący. Nie robiły tajem­nicy ze swego zawodu, prze­ciwnie, mówiły o nim jak o pracy zasługującej na taki sam szacunek jak każda inna. Po­dobnie jak krawcowe, sekretar ki czy telefonistki, zwierzały się sobie, przekazując jedna drugiej sposoby postępowania z mężczyznami i różne chwyty. Wszystko to było owocem głę­bokiego doświadczenia. Z po­czątku sprawiały na mnie wra­żenie kobiet, które przybyły z jakiejś innej planety — miały zupełnie odrębne zwyczaje i rozbrajające zasady moralne.Pasjonowały się powieściami z tanich ilustrowanych pism, poświęconych opisom tragedii serc. Wcielały się w bohaterki tych romansów, krytykowały taki czy inny sposób ich postę­powania, chwaliły dobrych i przeklinały złych. Opowiadały sobie treść filmów, zachwycały się wdziękiem pięknych akto­rów, wzdychały do tego, aby móc przeżyć z którymś z nich choć jeden wieczór. “Widziały w marzeniach wspaniałe okręty, podróże dookoła świata, tropi­kalne porty, rajskie wyspy, do­brobyt...Opowiadały anegdoty, które świadczyły o dobrym sercu tych nieszczęsnych stworzeń isentymentalizmie nie cym z ich zawodem, przedstawić dowcipnie bycia swoich klientów ,

AKŁADEM PIW ukazały s ię wspomnienia znanego piosen­
karza francuskiego, Yyes Montanda, spisane przez Jean Denysa.

Wprawdzie nasze wydawnictwa
cjom książek do recenzji, niemniej uważamy

już od x lat nie nadsyłają redak-
:e naszjm obowiązkiem

jest pokazywanie Czytelnikom najciekawszych nowości książkowych. 
Fragment, który zamieszczamy, obrazuje ciekawe środowisko wiel­

kiego miasta, w którym dorastał Montand; jego droga do sławy nie 
była bynajmniej prosta i łatwa.

Książkę tłumaczyły A. Gostyńska 1 J. Olędzka. Zgadzamy się z 
„Tygodnikiem Zachodnim”, że tytuł oryginału „Du soleii plem U 
tćte” nie jest szczęśliwie przetłumaczony.

Stron 220, 6 ilustracji, cena 12 zł, brosz.złośliwy, i oskarżały to życie, które je w ten sposób rzuciło poza nawias społeczeństwa i pozbawiło ludzkiego szacunku. Nie chciały przyznać, że często przyczyną takiego stanu rzeczy jest zły ustrój społeczny, a nie jednokrotnie nieuleczalne leni­stwo doprowadziło je do tego upadku.Przed zakładem fryzjerskim, gdzie układałem w drobne locz ki włosy .grzesznych kobiet", był bar, który upodobała sobie banda karciarzy. Chodziłem tam na obiad. Zjadałem kanap ki z kiełbasą i wypijałem kufel piwa.W kącie siedział zawsze nie­ruchomo ponury sutener, gru­bas w nieokreślonym wieku, do którego wszyscy odnosili się ze specjalnym szacunkiem. Wśród stosów spodeczków, filiżanek, popielniczek i kieliszków wy­glądał jak wielka ropucha. Przypominał te ohydne bóstwa rozpowszechnione na Dalekim Wschodzie, których rzeźbione

licują- Umiały sposób nie zaw
w kości walają tów. słoniowej posążki za- wystawy antykwaria-

pominął mi tych zdrajców, ale ku mojemu zdziwieniu do nie­go nikt nie strzelał, siedział so­bie dalej spokojnie w barze. Co prawda moim przyjaciołom imponowali również zręczni gangsterzy, dżentelmeni — włamywacze, najróżniejsi prze stępcy. Współczuli im, gdy tuż przed końcem filmu wpadali w ręce detektywów i policjantów. Niejednokrotnie opuszczali na­wet salę w momencie, gdy spra wy przybierały zły obrót dla tych wątpliwych bohaterów.„Gruba ropucha to łajdak, facet, który zabijał. To się wi­dzi. Któregoś dnia zabił kogoś, nie wiadomo dlaczego. Dlatego tak się go boją. Zbrodniarz zawsze budzi strach. Nawet moi dwaj przyjaciele się go boją... Niedługo znów kogoś za bije... Wstanie ze swego stoika, wystrzeli z małego rewolweru i zniknie, a wszystkim będzie się zdawało, że to był duch tylko... Gdybym był na miejscu moich dwóch przyjaciół, wygrzmocił- bym temu facetowi porządnie tyłek, żeby mu się odechciało zabijać... Gdybym był na ich miejscu, poradziłbym sobie z tą kupą galarety. f Żeby tatuś był silny i młody, zaraz by się z nim załatwił... A ja, gdybym był starszy, podszedłbym do nie go, cisnąłbym mu kieliszek w gę bę i wyrzuciłbym go, jak worek za drzwi. Nie trzeba zestawiać w spokoju takich typów, którzy knują jakieś zabójstwo, którzy każdej chwili mogą wyciągnąć rewolwer z kieszeni... Nie moż­na marzyć o wymierzaniu spra wiedliwości na Dalekim Zacho
sze właściwy. Drwiły, robiąc z nich kompletnych błaznów. Kiedy słuchałem, jak okolicz-ności mogą zmienić urzędników w małe małpki, najbardziej surowych śmieszne pewnychsiebie bysnesmenów w płaczli-

Ten typ siedział rozparty, spowity dymem cygar, a wszy­scy prześcigali się, by odgad­nąć każdy jego gest i oszczę­dzić mu wszelkiej fatygi. Miał na każde zawołanie trunki, te­lefon, wszelkie informacje, jak prawdziwy tyran. Młodzi sute- nerzy podchodzili, by się z nimwt marionetki, godnych dżen- przywitać. Kobiety uśmiechały się do niego pokornie. Na jego

Dalej — oznaką dobrego wy­chowania człowieka radziec­kiego jest pewny i cichy krok. Sportowców i żołnierzy obo­wiązują ruchy powściągliwe i pełne wyrazu.„Siedzieć należy bez przechy lania się na krześle, ale rów­nież nie trzeba siedzieć na koń­cu krzesła, jak ubogi krewny. Należy dalej unikać przyzwy­czajeń, które mogą być dla o- toczenia nieprzyjemne lub śmieszne. Do takich należy na przykład dłubanie w nosie.”Przepisy dobrego tonu mó­wią dalej, jak należy zachowy wać się przy stole i jak po­sługiwać się widelcem i nożem. Autor specjalnie zaleca wy­strzegać się tzw. „siorbania” herbaty i picia z talerzyka, co jest przyjętym wśród ludzi ra-

dzieckich zwyczajem. Rozma­wiając z ludźmi należy wyjąć ręce z kieszeni i papierosa z ust.Dalej autor pisze: „Nie krzycz głośno na ulicy, nie sta­raj się przekrzyczeć innych w rozmowie w miejscach pu­blicznych, nie rzucaj zapałek i niedopałek papierosów na zie­mię. W teatrze powstrzymaj się od głośnych uwag. Będziesz miał na to czas na pauzie. Przyjmij jako zasadę dobrego wychowania przestrzeganie godności osobistej i podporząd kowanie swoich interesów ży­ciu zbiorowemu.”Jak widzimy, niektóre prze­pisy radzieckiego „savoir vi- vre’u”, ujęte przez Gordienkę, odbiegają nieco od naszych. No, cóż — co kraj, to obyczaj...(fh)
llllllllllliniMIM
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Operetka Warszawska wysta­
wia obecnie operetkę „Gaspa- 
rone“ Millóckera. Na zdjęciu: 

W iesława Szpądrowska.
Fot. — CAF

telmenów w pijusów. zastana­wiałem się, czy niektórzy ludzie ped pozorami uczciwości i po­wagi nie kryją czegoś wręcz przeciwnego.— Mój gruby handlarz win, wiesz który, ten z czwartego wieczora jak tylko wszedł do pokoju, to zaczął płakać. Gadał do fotografii swojej córki, roz­rzucał pieniądze, chciał żebym mu wymyślała, że jest Świnia...— Mój stary markiz, wiesz który, ten, co to co dzień przy­chodzi z inną laską, ma ich siedem, na każdy dzień tygod­nia, przyłazi zawsze z doczepio ną sztuczną brodą, każę się na­zywać Landru, małym, kocha­nym Landru... A ja mu mówię: „Dlaczego nie zapuścisz sobie prawdziwej brody zamiast ba­wić się w świętego Mikołaja?" Ale on nie chce mieć siwej brody, mówi, że to postarza... Mówi jesżcze, że wciąż marzy o tym, żeby podpalać kobiety — to jakiś wariat — i że bę­dzie się za to smażył w piekle, a naokoło niego miliony ko­biet...Wygłaszały też ogólne poglą dy na temat ludzkości i życia. Choć popisywały się chętnie fi­lozofią pesymistyczną i cynicz­ną, niektóre z nich wierzyły jeszcze w takie pojęcia, jak od kupienie, lojalność, sprawiedli­wość. Były jednak przekonane, że los jest w stosunku do nich

ohydnej, zwyrodniałej gębie malowała się zbrodnia, zbrod­nia bez żadnej maski. Bałem się straszliwie tego człowieka.Spotykało się tu także face­tów, którzy byli sympatyczni i jacyś szczerzy, chociaż na pew no też wplątani w brudne inte resy. Z dwoma z nich nawet przez krótki czas się przyjaź­niłem. Młodzież lubi odkrywać wśród świata przestępczego wy idealizowanych przez filmy bo­haterów. Nie zwierzali mi się nigdy, co prawda, ze źródeł swo ich dochodów, chociaż prowa­dziliśmy przed barem nie koń­czące się rozmowy, gdy zajada­łem swój chleb z kiełbasą.Bardzo często miałem ochotę zapytać o szczegóły dotyczące ich życia i powiedzieć im, że tak niewiele trzeba, aby się zmienili i stali przyzwoitymi ludźmi. Ale oni drwili sobie z uczciwości, wołałem więc nie ryzykować i milczałem przezor­nie. Widziałem niejednokrotnie jak i oni kłaniali się ohydnej ropusze i szeptali z nią po ką­tach.Uwielbiali tak samo jak ja cowboyów, podziwiali ich wy­czyny, śmieli się z zadowole­niem wspominając najlepsze sceny z filmu, w których spra­wiedliwy szeryf szpikował ku­lami ciała obrzydliwych zdraj­ców. Grubas — ropucha przy-

dzie, a jednocześnie tutaj płasz czyć się przed taką ropuchą, nie można dać się wodzić za nos bandytom... To się musi skończyć zbrodnią. Ten grubas na pewno robi wszystko, co chce i z kim chce. Dziesiątki młodych, ładnych silnych chłop ców i dziewcząt zachwycają się w kinie scenami w których wy kańcza się podobne typy, ale tu zapominają o tych, drżąc ze strachu przed takim rzezimiesz kiem. Świat jest zgniły, pełno w nim widać facetów, którzy się lepiej lub gorzej maskują i tyranizują innych... Są ludzie o dobrych i pięknych twarzach, o siwych włosach budzących szacunek, którzy noszą czarne, eleganckie angielskie kapelu­sze, mieszkają w ogrodach peł­nych kwiatów, czytają Biblię, okazują wiele czułości swoim wnukom... Pisze się o nich w gazetach jako o dobroczyńcach ludzkości, wszyscy się im uniżę nie kłaniają, a to są tacy sami jak ten tu, ta ropucha, to sprawcy zbrodni, krwiopijcy, łajdaki..."Czasami próbowałem podju­dzić skrycie moich przyjaciół przeciwko grubasowi. Robiłem to nawet zręcznie, podniecałem ich ambicję.— Wykończ go! — odpowia dali mi po prostu. — Wykończ Ty przecież uważasz, że wszyst ko jest proste i że jedna bójka może zmienić świat...

MYSZY i LUDZIE tak! Śluza jest czynna i 
grzecznie przepuszcza kaja­
ki. Dookoła rosną z roku na

DZIEŃ był jasny, słonecz­
ny, odblask wody raził oczy. 
Stąd, z mostu, widok rozta­
czał się rozległy, aż po hory 
zont, zamknięty czarną kre- 
seczką lasów. Tam właśnie, 
na północ, rozciągało się Go 
pło. Gdyby sobie wyobrazić 
mapę, gdzieś z lewej strony 
byłoby kółeczko z napisem 
Kruszwica. Miasto z daleka 
'.wiastuje stara wieża nad 
brzegiem jeziora, ta właś­
nie, w której — jak chce le­
genda — myszy zjadły Po­
piela. Kajakiem można pły­
nąć jeszcze dalej, na Kanał 
Bydgoski, a potem — Wisłą 
do samego Gdańska. Wielki 
szmat drogi!

Trasa wodna, od Ślesina 
na północ — to idealne miej 
sce dla ludzi, którzy lubią 
samotną włóczęgę. Tym, 
którzy kajakują w Puszczy­
kowie albo zapuszczają się 
na większe wody mazurskie 
— na Bełdan czy Nidzkie, 
połowę uroku odbierają roz- 
gdakanc motorówki i gru­
be, hałaśliwe parostatki. 
Toteż radzę wybrać się z 
kajakiem na Gopło. Można 
płynąć i płynąć — i ani jed­
nej krypy nie spotkasz po 
drodze. Ideał!

Zaraz, zaraz... Czy to nie 
tutaj, gdzieś w roku 1948, 
odbywała się uroczystość o- 
twarcia nowej śluzy? Ależ

rok swobodniej całe 
wodne nenufarów.

Wyobrażam 
strasznie musi 
facet pilnujący 
czątkowo może

sobie, 
nudzić 
śluzy, 
dziwił

pola

jak 
się
Po- 
się,

myślał, że to jakaś pomył­
ka. Że nie po to chyba bu­
dowano śluzę, aby jej nie 
wykorzystywać. Ale dzś już 
tylko nudzi się.

Nie wiem, ile kosztowała 
taka śluza. Zapewne nic 
dziesięć złotych. To dziwne. 
Nigdzie nie słyszałem, aby 
ktokolwiek robił tak kosz­
towny podarunek wyłącznie 
dla kajakowców. A jednak... 
„Miejscowi”’ wprawdzie mó 
wili, że śluzę tę budowano

po to, aby wykorzystać ten 
wielki układ wody dla prze 
wozu zboża i węgla (prze­
cież w Koninie pełną parą 
pracuje kopalnia). Ale z pro 
jektu wyszły nici. Może dla­
tego, że przewóz kolejowy 
kalkuluje się o wicie... dro­
żej. Pamiętajmy przecież, że 
była taka moda: Nieważne 
to, co tanie, lecz to, co za­
planowano.

Dawniej, po wybudowaniu 
śluzy, na moście ładowano 
zhoie bezpośrednio do wiel- 
kićh kryp. Nie były potrzeb 
ue ani magazyny, zboże „nie 
uciekało”, odbywało się bez 
tzw. rozkurzu... Myszy mia­
ły miny zmartwione, za to 
ludzie bardzo sobie chwalili 
tę wodną drogę. Ale cóż — 
sznur furmanek na moście 
ładujący zboże, tamował

ruch. Dlatego zboża nikt już 
tutaj nie ładuje. Wodą pły­
wają sobie kajakowcy.

Tylko ludzie ze Ślesina 
czasem kiw’ają głowami: 
jak to, wydało się grube ty­
siące na śluzę, a zabrakło 
trochę grosza na budowę 
drewnianej przystani? Ano 
— widocznie zabrakło. Trud 
no to zrozumieć, to prawda. 
Spiawy naszego życia w o- 
góle są skomplikowane. 
Przypuśćmy, że znowu my­
szy nabroiły. Dawniej wtroi 
ły Popiela, obecnie przeką­
siły zapomniane przez ludzi 
plany. W ogóle myszy w dal 
szym ciągu odgrywają waż 
ną rolę dla tej krainy. Po­
dobno ważniejszą, niż lu­
dzie...

MARIAŻE 
ksiqżęcego papy

„Prawo serii obowiązuje rów* 
nież w mariażach ” — powie ktoś 
dowiadując się, źe książę Pierre z 
Monaco, ojciec aktualnie panują* 
cego Rainiera III, zamierza wstą­
pić w związki małżeńskie. „Sądzę, 
że w ciągu najbliższych kilku mie 
sięcy rozstrzygnie się sprawa me- 
go mariażu... ” — oświadczył ksią 
że Pierre z wielomówiącym u* 
śmiechem. Właśnie powrócił z Rzy 
mu i ma niepłonne nadzieje, że 
papież uzna jego ostatnie małżeń­
stwo za nieważne.

Senior rodu monegaskiego po* 
dobnie jak i jego nieodrodny syn. 
patrzy w swoich planach nie tyle 
wysoko ile konkretnie; w stronę 
dolarowej potentatki. Wybranka 
jego serca — to Amerykanka Mrs. 
Audrey Emmery. Poznał ją przed 
dworna laty podczas pobytu w,No
wym Jorku. Już wówczas 
do niej wielką miłością 
do tej pory...

W związku «z planami

zapłonął 
i płonią

nowych
mariażów leciwego seniora, oby­
watele Monaco podejmują zakła­
dy, 21 strzałów armatnich, l#1 
strzałów armatnich — albo z hucz

J. BINIEK ku będą nici. (Jot)



Początek - zrobiony
W UKŁADZIE LECIIA RUDKOWSKIEGO

Rozwiązanie 
zadań

2 dnia 10 II 1957 r.

„K A R N A W A Ł“

Palindromy: 1. Ka- 
SAK; 2. KANAK.

Wągrowiec, ul. Rako 
jecka 22; Irena J61* 
wiak. Poznań, ulica 
Mączna 3.

Logogryf: RZĄD 1 
— azdyk — kobra; 
RZĄD 2 — afera — 
ambra; RZĄD 3 — 
aktor — rewl,a; 
RZĄD 4 — arkan — 
nerpa; RZĄD 5 —aor 
ta — akcja; RZĄD 6 
— aktyw — warta.

Nagrody książkowe 
wylosowali; za jedy­
ne poprawne rozwią­
zanie — Alojzy Szym 
kowiak, Skoki, pow. 
Wągrowiec, ul. Ar­
mii Czerwonej 14; 
nagrody pocieszenia; 
Wanda Szymczak —

Nagrody można o. 
debrać w redakcji 
„ Głosu Wielkopol- 
skiego“ (Sekretariat) 
— ul. Grunwaldzka 
19, II piętro, w go­
dzinach od 16 do 19. 
Zamiejscowym wy- 
ślemy pocztą.

RZĄD 7 — arena — Poznań, ul. Grun- „ 
agora, RZĄD 8 — a- waldzka 15; Barbara REBUS 
sauł — ławra. Różak, Skoki, pow. Spróbuj rozwiązać.'!!

Początkowe litery wyrazów rozwiązania: N, z s L N 
U, M. S. N. D.

(Ciąg dalszy ze sir. 1) 
sejmowej i stwarza warunki dla 
ukształtowania się w naszych spe­
cyficznych warunkach nowego ty­
pu demokratyczno-socjalistyczne- 
go Sejmu. Będzie go cechować — 
jak stwierdził wicemarszałek Jo­
dłowski — nie fasadowość i nie wal 
ka między ugrupowaniami poli­
tycznymi, lecz twórcza praca dla 
dobra narodu.

Ale przejdźmy do rozważań szcze 
gółowych. Najbardziej istotną 
zmianą, która zualazła wyraz w 
nowym regulaminie, jest przywró­
cenie instytucji klubów partyj­
nych, które znów staną się źró­
dłem myśli politycznej w Sejmie. 
Działające w poprzednim Sejmie 
terenowe zespoły w samej rzeczy 
doprowadzały do zamazania obli­
cza politycznego grup posłów i o- 
graniczenia roli stronnictw. Prze­
pis regulaminowy nie zabrania je­
dnocześnie tworzenia kół lub zespo 
łów. \

Istotną sprawą jest przywróce­
nie przez nowy regulamin funkcji 
sekretarzy sejmowych, zbędnych 
w okresie „sejmu potakującego", 
a także reaktywowanie kancelarii 
sejmowej. Nie był chyba rzeczą 
przypadku osławiony wypadek z 
umieszczeniem w stołecznej ksląż-

ce telefonicznej hasła: Sejm — 
pod... Kancelaria Rady Państwa.

A jak z komisjami? Będzie ich 
19, a więc blisko dwa razy tyle, 
co w sejmie poprzednim. To mó­
wi samo za siebie. Jasne, że ro­
bota potoczy się tu szerszym fron 
tern i tym samym Sejm wypełniać 
będzie mógł swe funkcje kontrol­
ne nad rządem.

Jeśli idzie o... gadulstwo (prze­
widywane przez niektórych po­
słów jako reakcja pp „sejmie nie- 
mym") kładzie mu tamę przepis 
regulaminowy, zakreślający czas 
pierwszego wystąpienia posła do 30 
i drugiego do dziesięciu minut (dru 
giego — oczywiście w tej samej 
sprawie). Tym samym spadła pro­
jektowana... groźba, dopuszczająca 
godzinny wywiad. Ale... za to o 
uczestnictwie prasy na posiedze­
niach komisji sejmowych ani sło­
wa w regulaminie; Podobno na Za 
chodzie dziennikarze na ich posie-

KALAMBUR
Okres czasu i część twarzy 
stylem sztuki się okaże.

Rozwiązania obu zadań prosi­
my nadsyłać do dnia 16 III 1957 
roku,

Zmiany
w rządzie węgierskim

BUDAPESZT (PAP)
Prezydium Węgierskiej Republi­

ki Ludowej mianowało pierwszym 
zastępcą przewodniczącego węgier 
skiego rewolucyjnego rządu robot 
niczo-chłopskiego dr. Ferenca 
Munnicha. ministrem spraw we­
wnętrznych Belę Biszku, mini­
strem zdrowia — dr. Fridesa Dole- 
sala, ministrem kultury Gyula 
Kallaia i ministrem ’ obrony Gezę 
Revosza. Prezydium WRL zwolni­
ło przewodniczącego Zgromadze­
nia Państwowego Sandora Ronaia 
z obowiązków członka rządu.

dzenia nie mają wstępu.
Jeśli idzie o sesje sejmowe, to 

regulamin nie zakreślił czasu ich 
trwania (projektowany był łączny 
okres debatowania przez 6 miesię­
cy w roku), ustalając jedynie ter­
miny zwoływania wiosennych i je­
siennych posiedzeń plenarnych. 
Rozszerzanie postanowień w tej 
sprawie ograniczone jest konsty­
tucyjnymi przepisami, które — 
była o tym mowa — mogą ulec 
zmianie. A sprawa ąuorum sej­
mowego? Pozostano jednak przy 
jednej trzeciej ustawowej liczby 
posłów. Bez zastrzeżeń natomiast 
przyjęto przepisy: wprowadzający 
dwa czytania projektów ustaw 
oraz umożliwiający Sejmowi zmia 
nę treści dekretów (dotychczas ist­
niały tylko możliwości przyjęcia 
lub odrzucenia).

I ostatni szczegół: regulamin roz 
strzygnął sprawę formy zgłasza­
nia interpelacji; obowiązuje — pi­
semna.

Nie będę omawiał wielu innych, 
istotnych momentów, różniących 
poprzedni regulamin sejmowy od 
nowouchwalonego. Brak na ła­
mach miejsca, a Czytelnikom po­
nadto mogłoby zabraknąć... cier­
pliwości. Zresztą większość prze­
pisów „zreferowałem" przy oma­
wianiu projektu regulaminu.

Wobec tego — jeszcze tylko sło­
wo końcowe.

Sejm ma za sobą cztery posie­
dzenia, uchwalenie regulaminu- 
fundamentu i powołanie swych 
roboczych organów — komisji. O- 
becnie nastąpi w obradach plenar­
nych pewna przerwa. Tak więc 
nasz parlament ma za sobą pierw­
szy, nader ważki okres pracy. Te 
pierwsze dni napawają ufnością.

Piotr 2YCKI

Naukowcy niemieccy
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

damentów okazało się, że nie 
kościół św. Mikołaja jest naj­
starszą budowlą w tym miej­
scu, ale że w ziemi znajdują 
się potężne filary i resztki mu­
rów okazalej bazyliki, która 
stała tam już znacznie wcze­
śniej.

Właściwe rewelacje przynio 
sły jednak późniejsze prace wy 
kopaHskowe, mianowicie pod 
fundamentami bazyliki natra­
fiono na jeszcze starszy cmen­
tarz i znaleziono szkielety łudź 
kie.

Podkreśla się, że prace wy­
kopaliskowe, mimo tak nieo­
czekiwanych rezultatów, znaj­
dują się dopiero w stadium po 
czątkowym i dlatego archeolo­
gowie nie wysuwają zbyt da­
leko idących wniosków.Prowadzący badania — dr Reinbacher, ma nadzieję, że w niedługim czasie dostarczy dowodów, iż historia Berlina zaczęła się znacznie wcześniej — aniżeli w drugiej- połowie XII wieku, jak twierdziła do­tychczas nauka. Przeprowadzo ne będą również prace na wy­spie „Koelln”,Jak stwierdza „Welt arn Sonntag”. naukowcy uważają 
za możliwe, że właśnie w tej 
części miasta jeszcze przed o- 
kresem kolonizacji niemiec­
kiej na Wschodzie, istniało o* 
siedle słowiańskie.

Pracownicy poszukiwani
Technika ze znajomością budownictwa i dro­
gownictwa z praktyką, na stanowisko kierow­nika technicznego przyjmie: Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Krzyżu. Mieszkanie zapewnione. 5256g
Projektantów, inspektorów nadzoru poszukuje­my zaraz. Reflektujemy tylko na wysokokwa­lifikowane siły inżynieryjno - techniczne z praktyką. Oferty należy zgłaszać: WZGS — 
Zakład Usług Inwestycyjnych Poznań, pl. Wol- 
ności 18, III ptr._________________ KI 130
Planistę - ekonomistę - rolnika, kierownika za­
opatrzenia i zbytu, księgowych technicznych obeznanych z księgowością rolną przyjmie: Ze­
spół PGR Sapowice, poczta Strykowo Pozn„ 
pow. Poznań. K1144

FILTER
Berkefelda,

CHŁODNIĘ
przenośną

z aparaturą kompletną 
kupimy. 

Oferty: Gm. Spółdz.
Oborniki Wlkp. K1044

Motorek jednofazowy, o- 
koło 100 W oraz stosy se­
lenowe, duże kupię, ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5857g.
Kupię piłę taśmową w do­
brym stanie. Łukowski, 
Śrem. 5717g

Praca Kupno

Chałupnicza 
Spółdzielnia Pracy Inwalidów 

Wrocław, ul. Mikołaja 16 
natychmiast zakupi:

1. Maszyny papiernicze jak: gilotyna, no­
życe do tektury, prasę, perferówkę, 
zszywarkę i inne.

2. Nóż do cięcia materiałów tekstylnych 
(kuris).

KI 052

j OGŁOSZENIA DKOBNE |

Szycie bielizny maszyną 
endlerką, overlockiem lub 
kapówką oddam do domu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5462g. __
Robotnik do prac zduń­
skich potrzebny. Poznań, 
Fredry 3 m. 5.5604g 
Poszukuję kaletników na 
wyrób galanterii .z two­
rzyw sztucznych. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 5614g.
Fryzjerka potrzebna na 
stałe. Poznań, plac Kole- 
giacki 13 m. 1. Zgłoszenia 
od godz. 16—18. 5650g
Pomoc domowa z gotowa 
niem potrzebna zaraz. Po 
znań, Krasińskiego 6 m. 
2, dzwonić 3 razy. 5659g 
Gosposia samodzielna z 
noclegiem potrzebna do 
2 osób pracujących. Za­
kład Fotograficzny, Po­
znań, plac Bernardyński 
2. Zgłoszenia w poniedzia 
łek, wtorek. 5734g
Krawcowa - bieliźniarka 
potrzebna. Pracownia bie 
lizny. Poznań, Al. Lampe­
go 13. I ptr. 5768g
Krawcowa potrzebna za­
raz. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 nr 5816g.

Prasę hydrauliczną do wy 
tłaczania oleju, pojemno­
ści około 12 kg kupię, ła­
zikowski, Poznań, Poznań 
ska 18a m. 3. 5306g

Kupię barak 2 pokoje z 
kuchnią lub 1 pokój z ku­
chnią. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5729g.

Sprzedam maszynę do szy 
cia wpuszczaną, bęben­
kową. Poznań, Hibnera 46
m. 4. 5506g

Stóg łubinu z żytem ja­
rym spiesznie sprzedani. 
Stechow, Poznań, Gwardii 
Ludowej 31 m. 6, od godz.

Uwaga — Użytkownicy silników elektrycznych!
■■■■■■■■■■■■—i w miii 11 imi mi iniBsama——M»aB—aa—^—— 

PRZYJMUJEMY DO PRZEWIJANIA

SILNIKI ELEKTRYCZNE
wszelkich typów o mocy do 2 kW.Wykonujemy z własnego materiału.Cena w granicach od 300 do 700 zł.Zlecenia prosimy kierować na adres:

Zakłady Wytwórcze Aparatury TeatralRoj i SygnatizacyjRei 
w Kożuchowie, ul. Fabryczna nr 1—3, woj. Zielona Góra, stacja kol. Kożuchów, telefony 229, 386. K95?

^Nauka
TańcoW towarzyskich u- 
czę. Poznań Mickiewicza 
27 m. 7, ■ 5176g
Kursy pisania, na maszy­
nach organizuje StOwarzy 
sźenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL. Poznań, 
ni. Chełmońskiego 7, teł. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. 5735g

Kupię samochód DKW^ 
F8 W dobrym stanie. Ofer 
ty z opisem stanu i poda­
niem ceny do Biura Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5469g.
Silnik elektryczny 220/380 
V, pierścieniowy, 28—32 
kW kupię. Bryszak, Wron 
ki, Poznańska 29. 5471g
Kupię sklep galąnteryjno- 
skórzany w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5525g._____________________  
Tokarnię pół Norton, 2 
m toczenia spiesznie ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5603g.______'_____ _
Kupię taksometr. Poznań, 
Słoneczna 29 od godz. 15.

5649g
Gręplarnię kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5652g.

Balans kupię lub wezmę 
w dzierżawę. Kurnatow­
ski, Poznań, Jackowskie­
go 25_m. 9. 5655g 
Kupię tokarnię 1—1'/» m 
toczenia, balans ekscen 
tryczny oraz wiertarkę e- 
lektryczną sto<ową. Ofer­
ty z opisem, podaniem ce­
ny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
571 og,_____________________  
Kupię samochód „Opel 
P4” w dobrym stanie lub 
bagażówkę. Oferty z po­
daniem ceny do Biura O- 
gloszeń Świerczewskiego 
3 dla 5728g.

Kuplę motorki elektrycz­
ne oraz stare odkurzacze. 
Poznań, Rataje 37. 5731g 
Aparat rentgenowski lub 
części elektryczne kupię. 
Zgłoszenia pisemne: Krze 
mieniewski, Gorzów Wlkp.

Pianino czarne z płytą 
metalową sprzedam. Po­
znań, Wawrzyniaka 31 m. 
6, od godz. 16—19. 5550g
Konfekcję dziecięcą, spo­
dnie chłopięce poleca pra 
cownia. Łódź, Wólczańska
35 m. 1. 5562g

14—15. 5812g
Wózek koszykowy w do­
brym stanie tanio sprze­
dam. Poznań, Mylna 1 m.
13. 5815g
Motocykl BMW 350 ccm, 
typ Po 35, rok bud. 1951, 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Krotoszyn, Ry-

Okrzei 6. 5747g
Kupię prostownik 0—24 
V, 0—30 do 50 smp. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5774g.
Motorek do mereżkarki. 
Tamborki do haftu ma­
szynowego kupię. „Haf- 
ta”, Poznań, Stary Rynek

Futro karakule we jak no­
we, modny fason sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 5637g.
Wózek - autko koszyko­
wy, w dobrym stanie ta­
nio sprzedam. Matuszew­
ski, Poznań, Hutnicza 53

nek 13, teł. 463. 17500p
Filter 8-świecowy Berke- 
felda sprzedam. Poznań, 
Grudzieniec 14, warsztat. 

581Ig

Lokale

58. 5782g
m. 39. 5658g

Sprzedaż
Konfekcję dziecięcą, su- 
kieneczki, płaszczyki, ska 
fanderki, kombinezoniki, 
fartuszki, spodenki pole­
ca pracownia. Janina Pau 
lińska, Łódź, Wólczańska 
35 m. 1, tel. 278-92. K1029
Giętarkę, windy oraz róż 
ny sprzęt budowlany od­
stąpię. Poznań, tel. 21-00. 

5304g
Wózki dziecięce w wiel­
kim wyborze poleca: 
Szczepańska. Poznań, Czer
wonej Armii 70, 5353g

Pianino krzyżowe z meta 
Iową płytą „Wolkenhau- 
er” sprzedam. Poznań, Dą 
browskiego 27 ni. 1. 5400g
Sprzedam sypialnię jasną, 
giętą. Poznań, Jacków-* 
skiego 55 m. 1. 5402g
Platformę 5-tonową w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Opale
nicka 26. 5403g

Sprzedam nowy motocykl 
„Ifa” BK 350 ccm. Wągro-
wiec, tel. 165. 5664g

Kotliny, piece przenośne 
i stałe poleca: L. Garcza- 
rek, Poznań, Mylna 11 m.
6. 5670g
Maszynę do wyrobu da­
chówki (falcówka, 350 
płyt) sprzedam po przy­
stępnej cenie. Konstanty 
Durczyński, Galew, pow.
Turek. 5687g

Sprzedam pręty żelazne 
od 12—20 mm oraz deski 
mniej wartościowe. Po­
znań - Debiec, Swierczew
ska 15. 5704g

Sprzedam motor elektrycz 
ny 11 kW. kompletny. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
nr 5709g.

Zamienię 3‘ń pokoju du­
że, samodzielne, na 2 mie 
szkania po 2 pokoje z kuch 
nią, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5405g.
Mieszkania dwu. lub jed­
nopokojowego z kuchnią, 
do remontu lub po remon 
cie spiesznie poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5488g.
Adwokat poszukuje poko­
ju do przyjęć w godzinach 
od 15—19 (śródmieście), o- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5524g.
Spiesznie poszukuję gara­
żu do samochodu osobo­
wego. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5702g._________________  
Lokal handlowy zamienię 
na mieszkanie. Kozak, Po 
znań, Długa 3 m. la. 5725g

t
Dnia 1 marca 1957 zasnęła w Bogu, opatrzona 

Sakramentami św., po krótkich i ciężkich cier­
pieniach, nasza najdroższa matka, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

z Akermannów

Helena Czubek
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 4 bm. o 

godz. 12.40 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążona 

rodzina
Poznań. Gdynia, Oliwa, Szczecin, Jabłonowo. 

6035g

Samochód DKW sprzedam. 
Poznań, tel. 653-84. 5470g
Sprzedam harmonium gu­
zikowe, 5-rzędowe, 120- 
bas. (włoski). Poznań. Prze 
mysłowa 21 m. 2. w po­
dwórzu, lewa oficyna.

5472g
Motocykl K-55. nowy 1 
„Mińsk” sprzedam. Po­
znań. Wiosenna 56. I ptr. 

5505g
Sprzedam samochód 
. Fiat - Simca” 500 w do­
brym stanie oraz silnik do 
samochodu „Simca” 500. 
Poznań. Nowina 15. 5560g

Korzystnie sprzedam spa- 
cerówkę koszykową. Po­
znań. Tomickiego 14 m. 
18._ __ ___ _5713g
Radio z magicznym okiem 
sprzedam. Poznań, Pa­
miątkowa 21 m. 8. 5724g
Sprzedam motocykl „Roy- 
al Eufield” 350 ccm. gór- 
nozaworowy w oryginal­
nym stanie. Poznań, Ście­
giennego 77 m. 2. 5748g

Samochód osobowo - baga 
żowy, małolitrażowy, w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań - Podo- 
lany, Zakopiańska 59 m.
1. 5759g
Kompletne urządzenie do 
wytw. wód gazowych o- 
raz filter sprzedam. Po­
znań, Grudzieniec 14. war-
sztat. 5810g

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią we Wrocławiu, przy 
Dworcu Głównym, na rów 
norzędne lub 1 pokój z 
kuchnią w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 5730g.
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką, centralnym 
ogrzewaniem, Stary Ry­
nek — na 3 pokoje z kuch­
nią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5794g,
Pokój 28 m> z balkonem 
zamienię na mniejszy lub 
podobny. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 5795g.

Nieruchomości

t
Dnia 1 marca 1957 zmarł po cierpliwie znoszo­

nych cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec, wujek, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 73, śp. 

lgnący Wawrzyniak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 4 bm. o 

godz. 15 z domu żałoby w Ostrowie Wlkp.
W ciężkim smutku pogrążone 

żona, dzieci i rodzina 
Ostrów Wlkp., Poznań. Kościan, Detroit.

Jelenia Góra. M55g

Dnia 2 marca 1957 r. zmarła po długich, z aniel­
ska cierpliwością znoszonych cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., moja ukochana żona, 
nasza troskliwa matuchna i babunia, śp,

z Budzyńskich

Ludwika Setna
Msza św. odprawiona zostanie w kościele Mat­

ki Boskiej Bolesnej w poniedziałek 4 bm. o godz. 
6 30 Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o 
godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążeni 
mąt, dzieci i wnuki 

Poznań, Bogusławskiego 22 m. 4, Warszawa, 
Zielona Góra. 6054g

Willę piętrową z ogrodem, 
wolnym mieszkaniem, 
domkiem gospodarczym 
korzystnie, spiesznie sprze 
dam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5342g.
Kupię domek jednorodzin 
ny w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5797g.
50 gospodarstw 5—100 mórg 
do kupna poszukuję. O- 
tręba, Jarocin, Kllińskie-
go 2. 5301g
Sprzedam parcelę (dowol­
na budowa). Informacje: 
Poznań* Gwardii Ludowej
37a m. 21. 5508g

Duży plac oparkaniony, 
niedaleko Poznania, od­
dam w dzierżawę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5571g.
Willi połowę lub całą — 
Osiedle Grunwaldzkie — 
sprzeda Dutkiewicz, Po­
znań, Dzierżyńskiego 105.

___ 5631g
Dom piętrowy z zabudo­
waniami, podwórzem, o- 
grodem, wjazdem, w Ko­
ścianie zamienię na po­
dobny, mniejszy w Rawi­
czu lub sprzedam. Ewen­
tualnie dom w Rawiczu 
kupię. J. Markowski, Ra­
wicz Sienkiewicza 2.

___ _______  5672g
Żwirownię 8-morgową 
(bieżąca woda), blisko sta­
cji Poznań sprzedam, e- 
wentualnie przyjmę współ 
nika. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5716g. __ __
Parcelę przy tramwaju 
sprzeda właściciel. Po­
znań, Rybaki 30 m, 2.

___________  5741g
Dom dwuizbowy, zabudo­
waniami, ogrodem, 8 mórg 
ziemi (powiat Środa) 70 
tys. zł. Parcelę 8000 m2 
przy stacji Biskupice 33 
tys. zł. Kamienicę, dwa 
składy, w tym rzeźnicki, 
połowa 100 000 zł. Parcelę 
1000 mJ (Górczyn) 30 000 zł. 
Gospodarstwa sprzeda: No 
wak. Poznań, Wyspiańskie 
go 16.5776g 
Kamienicę idealną poło­
wę, pierwszorzędna budo­
wa (Łazarz) 150 000 zł. Dom 
jednorodzinny wolny, pół- 
morgowym sadem (Staro- 
łęka) 140 000 zł. Parcelę 800 
m* (dowolna budowa) 50 
tys. zł oraz wiele innych 
sprzeda: Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26. 5787g
Sześćmorgowy sad z dom­
kiem mieszkalnym, całe 
wolne (przedmieście Po­
znania) 65 000 zł. Parcelę 
1200 m’, dowolna budowa 
(Luboń) 24 000 zł sprzeda: 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 5788g
Kamienicę ze składami 
(ul. Ratajczaka) idealna 
połowa 300 000 zł lub */« 
część. Wlllkę ze sklepem 
spożywczym, trzy pokoje 
z kuchnią, półmorgowym 
ogrodem, wolne, blisko Po 
znania 75 000 zł sprzedam. 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 5789g

Kupię parcelę, najchętniej 
w Puszczykowie. Oferty z 
podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 5796g,

Kuplę w każdej cenie wil­
lę jednorodzinną, pełno- 
komfortową, blisko śród­
mieścia Poznania. Posia­
dam mieszkanie do zamia 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 5804g,  
Willi połowę przy ttamwa 
ju, z zamianą mieszkania, 
tanio sprzedam. Dutkie­
wicz. Poznań, Dzierżyń­
skiego 105. 5845g

KAPITALNE REMONTY
DŹWIGÓW PIONOWYCH (WIND) 

osobowych i towarowych (w ramach przerw produkcyjnych Działu Montażowego) wyk onuj e
Zjednoczeni Urządzeń Dźwigowych
Warszawa - Służewiec, ul. Dworcowa 4.Tel.: centrala 4-09-74, 4-09-78 — Dział Zbytu wewn. 32. K991

Parcele willowe już od 10 
tys. zł w pięknym poło­
żeniu (przedmieście Po­
znania) poleca: Krzesiń- 
ski, Poznań, Świerczew­
skiego 1. 5805g
Domek pokój z kuchnią, 
V: morgi ogrodu owocowe 
go (Szczepankowo — przy 
autobusie) 120 000 zł. Wa­
runek zamiana mieszka­
nia. Domek przy Gadkach 
ze sklepem spożywczym, 
cały wolny 85 000 zł sprze­
da: Krawiec, Poznań, Gar 
bary 53, tel. 836-24, 5835g

Piękną parcelę przy Ogro­
dzie Botanicznym 120 000 
zł, przy ul. Głogowskiej z 
barakiem mieszkalnym 125 
tys. zł oraz duży wybór 
tańszych parcel poleca; 
Krawiec, Poznań, Garbary 
53 tel. 836-24 5836g

Muit y mon talne
Pani spokojna, dobrego 
charakteru, pracująca w 
handlu, lat 47, pozna pana 
do lat 54. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 5395g.

Rozwiedziony, kupiec, do­
brze sytuowany, w wieku 
35 lat, blondyn, wzrost 
średni, pozna młodą, bar­
dzo skromną, miłą doma- 
torkę. Wyczerpujące ofer­
ty, możliwie z fotografią, 
kierować do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5602g.

Lekarskie
Janina Zychska, lekarz, 
położnik - ginekolog przyj 
muje od godz. 16—17. Po­
znań, Słoneczna 12a (ba­
dania cytologiczne). 5691g

Zguby
25 lutego zgubiłem przy­
krywę „Simca 8”. Za zwrot 
150 zł. L. Szulczyński, Po­
znań, Mostowa 31, w po­
dwórzu, tel. 507-27. 5703g

Fńżne
Chemicznie czyszczę, od­
świeżam obuwie zamszo­
we we wszystkich kolo­
rach. Specjalne czyszcze­
nie obuwia zamszowego — 
popielatego. Poznań, Ko­
lejowa 46 m. 21. 5217g

Bluzki, suknie, szale, koł­
nierze haftuję. Paskl-Gu- 
zlkl obciągam: materia­
łem, nylonem, brokatem. 
Plisy, mereżka, okrętka. 
„Hafta” Poznań, Stary Ry 
nek 58, I piętro. 5783g

Kawaler lat 40, uczciwy, 
wysoki, bez nałogów, to­
karz, zapozna panią w ce­
lu matrymonialnym. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5770g.

Panna lat 25, z wykształ­
ceniem, materialnie nieza 
leżna, pozna pana do lat 
33. Poważne oferty kiero­
wać do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5798g._____________________
Brunet, kawaler, bławat- 
nik, lat 41, przystojny, po 
zna miłą, sympatyczną to 
warzyszkę o dobrym cha­
rakterze. posiadającą moź 
liwie lokal handlowy w 
Poznaniu lub okolicy. Fo­
tografie mile widziane. 
Dyskrecja zapewniona. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5813g._____________________
Kawaler przystojny, kra­
wiec, lat 31, bez nałogów, 
prowadzący własny war­
sztat, pozna pannę Inteli­
gentną, zgrabną, zdolną 
krawcową do lat 28, w ce­
lu matrymonialnym. Po­
żądane zdjęcie z życiory­
sem, dyskrecja i zwrot 
zdjęcia zapewniony. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 17894p.

Redakcja: Poznań ul Grunwaldzka 19 Telefony: 
ceutrala 611-21 (łączy wszystkie działy); ćział infor­
macji: 659.39; dział łączności: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657- ó: drukarnia 
(nocny) — 629-52,

Drak: Zakłady Graficzne tal, M. Kasprzaka w. Po­
znaniu. K-W



Tu Poznań!
Po raz pierwszy po wojnie w 

tegorocznych Targach zgłosiły 
swój udział trzy państwa: Stany 
Zjednoczone, Japonia oraz Kanada 
Spodziewany jest również udział 
Pakistanu.

Najwięcej miejsca na Targach 
zajmą wystawcy Czechosłowacji, 
Anglii i USA.

Kamieniołomy, w Po znaniu

Nowa hala, budowana obecnie na 
MTP, powstaje głównie z elemen­
tów prefabrykowanych. Jeden ele 
ment waży 9 ton! Toteż przy pod 
noszeniu ich użyte zostaną specjał 
ne dźwigi.

Halę, której wykończenie nastą­
pi w dniu 1 czerwca zajmą wystaw 
cy zagraniczni, prawdopodobnie z
NRD i Belgii. A po 
Targów otrzymają ją 
Bo właśnie w tej hali 
będą różnego rodzaju

zamknięciu 
poznaniacy, 
odbywać się 
imprezy.

W czasie zimowych miesięcy poz 
nański Ogród Botaniczny prowadzi 
wymianę nasion z różnymi kraja­
mi. W tej chwili kontakt z zagra-
nicą jest ściślejszy 
Ogród Botaniczny 
mianę nasion z 200 
państw wszystkich 
Nic też dziwnego, 
znajduje się ponad 
roślin.

niż dawniej, 
prowadzi wy- 
ogrodami z 32 
kontynentów, 

że w ogrodzie 
1300 rodzajów

Na doskonały pomysł wpadla 
Centrala „Las”, która już od dłuż
szego czasu zajmuje się 
pieczarek. Wykorzystała 
celu bunkier, pozostałość 
nych fortyfikacjach. W

hodowlą 
w tym 

po daw- 
schronie

o powierzchni 1.200 m kwadr, wy­
rastają obecnie pieczarki... jak 
grzyby po deszczu. Dzienny zbiór 
dochodzi do 70 kg.

Miejska Stacja Sanitarna - Epi­
demiologiczna doczekała się wresz 
cie własnych pracowni laboratoryj 
nych. Przy ich uruchomieniu i bu 
dowie pracowała ofiarnie cała za­
łoga. Stacja ta została uniezależ­
niona od Wojewódzkiej Stacji Sa­
nitarno - Epidemiologicznej. Spra 
wuje ona również nadzór nad hi­
gieną żywienia w mieście.

Szukamy
„królów" leszczyńskich

W latach przedwojennych 
Bractwo Kurkowe w Lesznie 
urządzało corocznie w Zielo­
ne świątki tradycyjne strze­
lanie o tytuł króla strzelców. 
Każdy nowowy brany zwycięz 
ca był portretowany. Obrazy 
te były ozdobą ścian strzel­
nicy — siedziby Bractwa Kur 
kowego. Po wyzwoleniu część 
portretów zaginęła, reszta 
zaś została przekazana Mu­
zeum Regionalnemu w Lesz­
nie.

Ze względu na to, że 
wspomniane portrety stano­
wią wartość zabytkową i w 
celu skompletowania ich ko­
lekcji (pierwszy portret da­
tuje się od 1715 r.) muzeum 
w Lesznie zwraca się z go­
rącym apelem do społeczeń­
stwa o' zgłoszenie lub prze­
kazanie tych portretów.

(R)

Pamiątki historyczne
Miłosławia 
zaniedbane

Dla tenisistów

Czy tenis w Europie
wyjdzie z kryzysu?

całego świata
dwie doroczne, wielkie o bogatych 
tradycjach imprezy, stanowią kul 
minacyjny punkt sezonu. Są to roz 
grywki o Puchar Davisa oraz Wim
bledon Mekka tenisistów

Nie. Ten niezwykły widok'przedstawiają od miesiąca stoki 
poznańskiej Cytadeli. Niby w kamieniołomach uwija się 
wśród grubych murów kilkudziesięciu ludzi, migają w 
słońcu kilofy, słychać stuk młotków. To pracownicy Za­
kładów im. Cegielskiego rozbierają mitry zewnętrzne Cy­
tadeli, zdobywając w ten sposób cegłę, potrzebną do budo­
wy własnych domków ‘jednorodzinnych. Akcja ta, zorga­
nizowana przez Komitet Budowy Domków Jednorodzin­
nych przy HCP, przyniesie ogółem około 3 min. cegieł.Fot. Kazimierz Przychodzki

Związane ręce
Właściwie wysiadłam z samochodu tylko na chwilę, 

aby rozprostować kości i kupić trochę cukierków.
Koźmin nie leżał w strefie naszego zainteresowania. 

Nie rozglądając się więc specjalnie po typowym, zresztą 
dla wszystkich miasteczek, rynku weszłam do pierw­
szego sklepu spożywczego z brzegu i... Nie, to niemoż­
liwe — pomyślałam w pierwszej chwili. W takiej 
„dziurze” tak estetycznie urządzony sklep.

CO? 
mo 
Ten 
lat.

Podoba się pani Ano tak. Staram trudności dbać o sklep prowadzę
u mnie się mi- klienta. już 45

Prywatny... Byłam trochęrozczarowana. Ponieważ jed­nak — mimo pozornej szorst­kości — starszemu panu dob­rze z oczu patrzyło, zagadnę­łam go na temat miasta. Oka­zało się, że dziennikarski „węch” mnie nie omylił. Cze­sław Podlewski to chodząca kronika Koźmina. Szczególnie dawnego. Posiada nawet stare gazety, prospekty i książki, dotyczące rodzinnego grodu.Koźmin ma w herbie piastow skiego otłą. Miasto jest stare. Pierwszy ' dokument na jego temat mówi, że „w roku 1232 Władysław, książę polski da­rował tę osadę rycerskiemu zakonowi Templariuszów z upoważnieniem zaprowadze­nia w niej prawa miejskiego”. Ma ono sporo zabytków. Na przykład Fara, będąca cen­nym zabytkiem architektonicz nym posiada rzeźbę gotycką z XV wieku, zdobiącą ołtarz główny. Zamek Sapiechów z średniowieczną basztą, gdzie obecnie mieści się szkoła kadr rachunkowości rolnej, pamię­ta wiele historycznych wyda­rzeń. W roku 1848 oraz 1918 stąd kierowano ruchem pow­stańczym.W okresie międzywojennym Koźmin był do 1932 roku sie­dzibą powiatu. Otoczony gę­stym pierścieniem wsi i po­łączony z nimi siecią dobrze urządzonych dróg, ześrodko- wywał handel wymienny pło­dów hodowli — zarówno zwie rzęcej jak i roślinnej. Prze­twórstwo produktów rolnych ułatwiały trzy młyny motoro­we, mleczarnia i fabryka płat ków ziemniaczanych. Przemysł reprezentowała w Koźminie cegielnia, tartak, zakład elek­tryczny i mechaniczne war­sztaty rolnicze.
Hr 53 Sfr. 6

Ale najważniejszą cechą Koźmina były ogrody. Istnia­ła tam najstarsza szkoła ogrodnicza na ziemiach pol­skich. Mieściła się w starym zamku, prowadząc na tere­nach około 30 ha pięknie roz­planowane i urządzone ogro­dy botaniczne, wykorzystywa­ne zarówno w celach nauko­wych jak i handlowych. Ist­nienie szkoły i jej przykład inspirowały prywatnych ogrod ników jak i samorząd koź­miński do zakładania wzoro­wo prowadzonych szkółek i zakładów ogrodniczych. Prócz tego istniało tam około 300 ogródków działkowych. Nie darmo nazywano też Koźmin miastem kwiatów.Pan Podlewski mówił o swo im mieście z zapałem. Kiedy na chwilę przerwał, szperając w starych gazetach, zapyta­łam:— A dziś?— No cóż, źyjemy jakoś. Tylko człowiek czuje się tro­chę niepotrzebny. Starych koźminiaków nie bardzo się szanuje. A na posiedzeniach Rady Miejskiej część uczest­ników śpi albo czyta gazety. Przecież wiele można by je­szcze w naszym mieście zmie­nić, poprawić. Na przykład z tą szkołą. Kilka lat temu zli­kwidowano u nas szkołę ogrod niczą, zamieniając ją na Lice­um Rachunkowości Rolnej. Tym samym zdewastowano resztówkę, która wzorem lat ubiegłych mogła się stać przy­kładem wzorowej gospodarki dla wielu rolników w naszej okolicy. Koźminiacy powinni mieć też głos w takiej spra­wie, a nie biernie poddawać się sugestiom odgórnych za­rządzeń. Albo co innego: przed wojną było u nas kilka restau racji, kawiarnia. Dziś nie ma gdzie pójść, bo gospoda pełna pijaków, a jej urządzenie nie budzi chęci towarzyskiej po­gawędki. Ostatnio notuje się w naszym miasteczku sporo bezrobotnych. Wydaje mi się, że temu również można by za­radzić. W okolicy jest dużo sadów, ogrodów — przydałaby I się jakaś większa przetwórnia I owocowo-jarzynowa.

Pożegnałam mojego przy­padkowego informatora.*
Gryząc cukierki, rozmy­ślałam o dziwnościach naszego żywota. Po jakie licho odsunięto takich ludzi jak Podlewski od głosu w spra­wach swojego miasteczka? A jeżeli już, za sprawą wielkiej polityki tak się do niedawna działo, dlaczego dalej pozwa­lamy im tkwić w marazmie? Czyżby październikowy prze­łom dotyczył tylko wielkich miast? Przecież najpiękniej­szą zdobyczą naszego dziejo­wego zakrętu jest ufność w patriotyzm każdego Polaka, wiara w jego inicjatywę i pra cowitość.Przypuszczam, że takich Podlewskich jest pełno w na­szych miasteczkach. Czas wy­ciągnąć do nich rękę i wciąg­nąć do współpracy przy od­nowie naszego życia. Kto to ma zrobić? Chyba rady naro­dowe, ich komisje, może or­ganizacje społeczne lub poli­tyczne. W każdym razie mur nieufności oddzielający po­rządnych, uczciwych ludzi od życia społecznego musi runąć....Takie to myśli snuły mi się po głowie przy akompa­niamencie ogólnego chrupania cukierków nabytych u pana Podlewskiego, człowieka ko­chającego swoje małe miasto miłością wielką.

Miłósław — maleńkie miasteczko 
pow. wrzesińskiego, liczące zaled­
wie 2,5 tys. mieszkańców, weszło 
do historii z kartkami zapisanymi 
przez „Wiosnę Ludów”. Tu właś­
nie 30 kwietnia 1848 kosynierzy 
wielkopolscy pobili kilka batalio­
nów pruskich, wspartych artylerią 
i konnicą.

Na mogile poległych bohate­
rów w setną rocznicę postawiono 
tradycyjny brzozowy krzyż. Po 2 
latach zwalił go huragan. Nie ma 
kto go naprawić. A przecież pa­
mięć chłopskiego zrywu trzeba 
jakoś utrwalić.

Na cmentarzu leżą oficerowie z 
roku 1863 — wygnańcy z ówczesne 
go Królestwa Kongresowego. Oku­
pant zniszczył wszystkie nagrobki, 
a społeczeństwo nie umiało i tych 
bojowników uczcić chociażby 
skromnymi nagrobkami. Tu też 
spoczywa żona lirnika mazowiec­
kiego Lenartowicza. A oto grób 
dowódcy batalionu wrzesińskiego 
z powstania wielkopolskiego — po 
ruczntka Wiewiórkowskiego, a da­
lej — grób harcerza bestialsko za­
mordowanego w roku 1939.

Pamięć bohaterów narodowych 
trzeba czcić. Oni bowiem są przy­
kładem jak należy cenić wolność 
i jak głęboką winna być miłość oj 
czyzny. Społeczeństwo miasta i gro 
mady Miłosław oraz powiatu wrze 
sińskiego nie może przechodzić o- 
bojętnie obok tej sprawy. (K.St.)

gdzie od r. 1877 z niewielkimi przer 
wami rozgrywane są nieoficjal­
ne mistrzostwa świata. Wimbledon 
zwłaszcza po pierwszej wojnie 
światowej stał się magnesem dla 
najlepszych rakiet świata, wśród 
których nie brak było również re 
prezentantów Polski z Jędrzejow­
ską na czele.

Tenis, tak popularny w Europie 
po ostatniej burzy wojennej, mi­
mo wielkich wysiłków nie może 
przyjść do „siebie”. Daleko dzisiaj 
Europejczykom do poziomu repie 
zentantów USA i Australii, niemal 
„monopolistów” na Puchar Davi- 
sa.

Czy tenis w Europie nie wyj­
dzie z tego kryzysu? Czy nie pow 
tórzy się wielka era sukcesów 
Francji, w której walczyły takie 
sławy jak Borotra czy Lacoste?

W Europie mamy obecnie rów­
nież dobrych tenisistów, lecz nie 
ma zawodników o takim formacie 
i klasie, jakim był wyżej wspom­
niany Borotra, Tilden, Kramer, 
Hoad, Lenglen i im podobni.

W ostatnich latach na kortach 
Paryża, Monte Carlo, Nicei czy 
Wimbledonu obserwowaliśmy grę 
zdolnych tenisistów Europy, jed­
nak zawsze reprezentanci Austra­
lii czy USA górowali nad nimi zde 
cydowanie.

Przyczyny tego są jasne.
Kraje europejskie najbardziej od 

czuły skutki ostatniej wojny, cze­
go nie można powiedzieć o zawód 
nikach z drugiej półkuli. Młoda 
generacja Ameryki czy Australii 
należy do tej młodzieży, na któ-*

Z Ostrowa
Zarządzeniem Ministra Pracy i 

Opieki Społecznej wprowa­
dzono na terenie miasta Ostrowa 
nowe formy pomocy społecznej 
w postaci wydawania obiadów 
dla rencistów, emerytów i człon­
ków ich rodzin. Zajmuje się tym 
Referat Rent i Pomocy Społecz­
nej Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej.

Według posiadanych informacji 
w powiecie ostrowskim za­
wiązało się już 30 kółek rolni­

czych. Niektóre z kółek rozpoczę­
ły już działalność.

Chemiczna Spółdzielnia Pracy 
w Ostrowie rozpoczęła pro­

dukcję faktysy brązowej — pół­
fabrykatu potrzebnego do wyro­
bów gumowych.

Duże perspektywy rozwoju po­
siada zawiązana w ubiegłym 

roku wr Ostrowie spółdzielnia bu­
dowy domków jednorodzinnych. 
Obecnie zrzesza ona 40 członków 
lecz niestety tylko 10 ż nich po­
siada w tej chwili odpowiednie 
warunki na rozpoczęcie prac. (H)

rej nie odbiły się działania wojen 
ne. Ponadto standard życiowy w 
Europie nie jest tak wysoki jak w 
USA 1 stąd też trudno dorównać 
kolegom zza wielkiego jeziora. — 
Zniszczeniu uległy tysiące kortów i 
sal treningowych.

Nie tylko dlatego Europejczycy 
ustępują rakietom zamorskim. — 
Podczas, gdy wśród Amerykanów 
czy Australijczyków przeważa typ 
zawodnika wybitnie ofensywnego, 
my w starym świecie mamy prze­
ważnie graczy defensywnych, któ 
rzy fizycznie z trudem wytrzymu­
ją 4—5 godzinne pojedynki. Są to 
w wielkim stopniu skutki tzw. nie 
dożywiania, co odnosi się zresztą 
nie tylko do sportowców. Kto 
miał możność oglądać grę Czecho- 
słowaka Zabrodsky’ego, Duńczyka 
Nielsena, Belgijczyka Washera, 
Węgra Ashbota czy też naszego re 
prezentanta Skoneckiego i wielu 
innych, którzy należą do najlep­
szych w swych krajach, musi 
stwierdzić, że żaden z nich nie mo 
że sobie rościć pretensji do przed­
wojennej klasy europejskiej.

Znany tenisista amerykański — 
Candy analizując znaczny upadek 
poziomu tenisu europejskiego, kła­
dzie to przede wszystkim na karb 
braku odpowiedniego wychowania 
narybku, odpowiednich kortów m. 
in. betonowych, zmuszających za­
wodników do bezwzględnie szyb­
szej gry. Brak jest odpowiedniej 
ilości kortów krytych. Tenis trze 
ba uprawiać cały rok, bez przer­
wy. U wszystkich tenisistów euro 
pejskich — mówi Candy — stwier­
dziłem brak nie tylko fizycznego 
lecz również psychicznego przy­
gotowania, jak również zaufania 
we własne siły i odwagi do walki. 
Nie są to jedyne błędy popełniane 
przez wiele dobrych rakiet w Eu­
ropie.

Tenis jest bardzo popularnym 
sportem w Europie, z wielką masą 
zwolenników, lecz z dużym bra­
kiem kortów a w szczególności tre 
nerów. Główne zadanie leży w wy 
chowaniu młodzieży. Twardy i re 
gularny trening, dobre kierownic­
two, liczniejsze kontakty między­
narodowe mogą z powodzeniem x 
europejskich tenisistów uczynić 
znowu godnych przeciwników w 
Pucharze Davisa czy na kortach
Wimbledonu.

65 lat w służbie pieśni

Na międzynarodowy 
turniej tenisowy

W końcu marca br. na krytych 
kortach Dynamo w Moskwie odbę 
dzie się międzynarodowy turniej 
tenisowy, w którym obok gospoda 
rzy wezmą udział tenisiści Danii, 
Francji, Czechosłowacji, Szwecji, 
Polski i Włoch. Polskę reprezento 
wać będą: Gąsiorek, Piotrowski, 
Majewski oraz Gerigkówna albo FI 
lipówna.Rzadki to jubileusz,

chodzi 3 marca br.
jaki ob 
sędziwe

Samochód tymczasem mi­jał wsie i miasteczka, w któ­rych zwyczajni ludzie mają do rozgryzienia niezwyczajne problemy.
Zofia ANDRZEJEWSKA

Koło śpiewackie w Pniewach 
— jubileusz 65-letniej pracy.

Zespół ten w Pniewach po­
wstał w roku 1891 w obronie 
języka ojczystego i z wiarą 
w powstanie Polski. Jest to 
najstarsze koło w Wielko- 
polsce, współzałożyciel Wiel­
kopolskiego Związku Kół 
Śpiewaczych — kolebki ama­
torskiego ruchu śpiewaczego 
w Polsce.

Zrzesza on wielu sędziwych 
członków. Na przykład Ste­
fan Stoiński od 34 lat czyn­
ny członek Koła w dalszym 
ciągu pomaga w pracach or­
ganizacyjnych. Wawrzyniec 
Malinowski od 1924 r. bierze 
udział w pracy Koła. W okre 
sie okupacji nie porzucił swo 
jego zamiłowania upowszech 
niając pieśń polską poza gra 
nicaml kraju. Władysław 
Szramkiewicz już 42 lata 
czynnie udziela się w ruchu 
śpiewaczym. Trzeba również 
wspomnieć o ofiarnie pracu-

jącym dyrygencie, Janie 
Frąckowiaku, który już od 
1931 roku prowadzi chór bez 
interesownie. Nie można tu 
nie wspomnieć o Leonardzie 
Bugaj ewiczu — niestrudzo­
nym prezesie.

Sędziwemu jubilatowi ży­
czyć należy dalszej pięknej 
pracy. Pieśń narodowa bo­
wiem w każdym okresie speł­
nia swoją rolę, budzi uczu­
cia miłości ojczyzny, zachę­
ca do pracy, do tego — co po 
żyteczne i piękne.

Dziś uroczystość jubileu­
szową zespołu przeżywają nie 
tylko Pniewy, ale całe śpie- 
wactwo wielkopolskie.

(Fr)

Hokejowe mistrzostwa 
Polski juniorów

Na sztucznym lodowisku w Ka­
towicach rozpoczęły się finałowe 
rozgrywki hokejowych mistrzostw 
Polski juniorów. Udział w nich 
biorą 4 drużyny: Start Katowice, 
Pomorzanin Toruń, Naprzód Ja­
nów i Sparta Złotów'.

W pierwszym spotkaniu Pomo­
rzanin pokonał Naprzód Janów 5:4 
(0:0, 3:3, 2:1). Drugi mecz przyniósł 
łatwe zwycięstwo hokeistom Star­
tu nad Spartą Złotów 10:4 (7:1, 8:3, 
3:0).

Teatry |
GNIEZNO — „Grzesznicy bez? 

winy”. #

Kina !
KALISZ — Wolność: „Wio-? 

sna, jesień i miłość”, stylowe: 
„Wrota piekieł”; OSTRÓW^

Ferencvaros (Budapeszt) 
— Baildon 2:1 *

Rewanżowe spotkanie hokeistów 
mistrza Węgier Ferencvaros z ka­
towickim Baildonem zakończyło 
się zwycięstwem Węgrów7 2:1 (0:<J» 
0:0, 2:1).

Polska NRF

W kilku
Oh lutego odbyło się w sali 

kaliskiego Ratusza uro­
czyste ślubowanie ławników 
Sądu Powiatowego i Woje­
wódzkiego. Sala wypełniona 
była po brzegi. Przybyło 328 
ławników z miasta i powiatu 
kaliskiego.

W najbliższej przyszłości 
przewiduje się przeszkolenie 
wszystkich ławników, (t)
Kalisz zrezygnował z urzą 

dzenia w tym roku Po­
wiatowej Wystawy Rolniczej. 
Plac, przeznaczony na wysta­
wę oddany zostanie na dział­
ki. Wydział Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej 
przydzieli działki poszczegól­
nym zakładom pracy, a te 
przekażą swym pracowni­
kom. (t)
papiernicza Spółdzielnia 
1 Pracy w Ostrowie w 

ubiegłym roku borykała się z

zdaniach
brakiem surowca. W tym ro­
ku jednak sytuacja poprawi­
ła się. Wykonuje ona este­
tyczne nesesery podróżne, ka 
sety do golenia, do szachów 
oraz wszelkie opakowania. 
Dobra jakość opakowań zdo 
była już rynek krajowy.

(H)
Przewodniczący Prezy­

dium PRN ob. Wroniak 
wręczył st. agronomowi Ze­
społu PGR w Bieganowie 
Franciszkowi Woźniakowi sre 
brny krzyż zasługi, za osiąg­
nięcia w plantacji kukury­
dzy. /

jWe^awno hodowcy koni 
t J powiatu wrzesińskiego 

pod przewodnictwem Stefana 
Kołtuniaka z Wszemborza 
wstąpili do Związku Hodow­
ców Koni. Chodzi im o pod­
niesienie tej hodowli na wyż 
szy poziom. (K. St)

i— Przodownik: „Zimowy^ 
l zmierzch”, Słbńce: „Tata, 

moja żona i ja”; GNIEZ
i NO — Polonia: „Ali Baba i 40 4 
^rozbójników”, Lech: „Karuze-\ 
'la miłości”; LESZNO — Spor- * 
\ towiec: „W drodze na front”.\ i, O W Itb . i

f&adio
/ PROGRAM I /
r Fala 1.322 in /
“ 12.04 — poranek symfoniczny:?
r 13.11 — muzyka rozrywkowa; r

14 — muzyka dla wszystkich:? 
f 14.30 — pieśni śpiewa Halina Łu 4 
^komska; 14.50 — nie tylko dla $ 

kobiet; 15 — z życia Związku i 
^Radzieckiego; 15.30 — w nie-ż 
a dzielne popołudnie; 16 — kon-^ 
Jcert chopinowski; 16.30 — poe-T 
ftycki koncert życzeń; 17 — ,,W f 
f różnych nastrojach”; 18 — Klub? 
? sześćdziesięciu; 19.15 — rewia

orkiestr rozrywkowych; 20.15 £ 
— „Dom nad winnicą”; 21.30^ 

^—■mistrzowie estrady; 22.15 —

w tenisie
W poniedziałek, 4 bm. przyj edzie 

do Warszawy tenisowa reprezenta­
cja NRF. Drużyna gości w skła­
dzie: Huber, Feldbausch i Herman 
spotka się w dniach 5—7 bm. w 
hali stołecznej Gwardii z czwórką 
naszych najlepszych tenisistów — 
Lieisem, Wł. Skoneckim, Piątkiem 
i Radziem. Ustalono, że spotkania 
zostanie rozegrane pod firmą 
ska — NRF, a nie, jak początko­
wo projektowano, Warszawa — 
Berlin zachodni.

ZSRR czy Szwecja?
Po sześciu dniach turnieju, 

1em“ strzelców jest nadal BobroW 
(ZSRR) — 13 bramek. Najmniejszą 
ilość minut karnych „zarobili" ho 
keiści CSR — 4 minuty; najwięc®* 
— 20 minut, mają Polacy.

^muzyka taneczna.
$ Wiadomości: 6.30; 7.30; 8.30; |
^19; 21 1 23. i

1. ZSRR
2. Szwecja
3. CSR
4. Finlandia
5. Polska
6. NRD
7. Japonia
8. Austria

TABELA 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4

59:3
31:4
27:3
11:20 
15:26
14:32 
15:29
4:«


